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  strategie gromadzenia danych


  


  


  


  


  19 lutego 2011 roku, niedługo po Dniu Gniewu, wLondynie doszło do pierwszego porwania, aprzez następne siedemdziesiąt dwie godziny podobne sceny rozegrały się wBrukseli, Paryżu iNowym Jorku. Wciągu zaledwie trzech dni pięciu aktywnych politycznie zesłańców libijskich zapadło się pod ziemię: Yousef al-Juwali, Abdurrahim Zargoun, Waled Belhadj, Abdel Jalil iMohammed el-Keib.


  Do Langley wiadomość oporwaniach dotarła tradycyjnymi kanałami – doniesienia od członków rodziny, przechwycone e-maile, Facebook, komunikaty od zaniepokojonych przyjaciół iwspółpracowników –mimo to komputery Centrali nie skojarzyły, że zniknięcia mogły stanowić części tej samej operacji. Dopiero analityk zBiura Strategii Gromadzenia Danych iAnaliz, Jibril Aziz, zauważył związek między nimi. Był rodowitym Libijczykiem przez całe dzieciństwo karmionym lękami swojej wygnanej zkraju rodziny idostrzegał ukryte powiązania tam, gdzie inni nawet by ich nie szukali. Trzeba jednak przyznać, że nieraz doszukiwał się powiązań tam, gdzie ich wcale nie było.


  Jibril pracował wstarej siedzibie. Jego biuro miało wielkość trzech normalnych biur. Wszystko dlatego, że w1991 roku firma budowlana postanowiła zmienić układ budynku za bardzo przypominający ponoć więzienie izburzyła dwie ściany. Wtaki sposób po latach pracownicy północnoafrykańskiej sekcji gromadzenia danych zostali połączeni. Jibril był jednym zpiętnastu analityków pracujących wtej wielkiej podłużnej sali. Każdy znich siedział skulony wswoim boksie, tylko co jakiś czas zbierali się przy wysłużonym automacie do kawy, żeby wymieniać się żartami na temat widoku zokna, który prawie całkiem przesłaniały gałęzie rododendronu. Chociaż jeśli się stanęło na palcach, można było zobaczyć skrawek zatłoczonego parkingu. Jibril miał trzydzieści trzy lata ibył najmłodszy wtej grupie.


  We wtorek 22 lutego, zanim natknął się na informacje oporwaniach, Jibril spędził przerwę na lunch, jedząc posiłek przygotowany przez żonę Inayę isprawdzając tłumaczenie nadanego właśnie przemówienia Kaddafiego, który ponad godzinę ględził coś o„szczurach iagentach”, „szczurach ikotach” i„tych wrednych szczurach, które połknęły tabletki”.


  Jeśli nie popierają Kaddafiego, to kogo? Jakiegoś człowieka zbrodą? Wykluczone. Ludzie są znami, wspierają nas, to nasi ludzie. Ja ich wychowałem. Wszędzie wykrzykują hasła na cześć Muammara Kaddafiego.


  Skończywszy tę przygnębiającą czynność, Jibril próbował zająć myśli sprawozdaniami zLibii. Szukał wnich czegokolwiek, co poprawiłoby mu nastrój. Właśnie tak natrafił na wiadomości ozniknięciach. Kiedy onich czytał, miał wrażenie, jakby ktoś nagle włączył światło. Nareszcie coś realnego po tamtym niedorzecznym bełkocie dyktatora. Jibril był podniecony wsposób, wjaki ekscytują się tylko analitycy, kiedy odkrywają powiązania tam, gdzie wcześniej nikt ich nie dostrzegał.


  Ale było jeszcze coś: Stumbler.


  Żeby spotkać się ze swoim przełożonym, Jakiem Copelandem, Jibril musiał przejść długim korytarzem, walcząc zostrym zapachem środków czystości, wspiąć się po zatłoczonych schodach iczekać wprzedpokoju wypełnionym gwarem analityków zsekcji europejskiej ipołudniowoamerykańskiej, którzy też liczyli na rozmowę zszefem. Zpowodu rozwoju sytuacji na Bliskim Wschodzie sekcja azjatycka od jakiegoś czasu odpowiadała bezpośrednio przed przełożonym Copelanda. Ztego powodu nikt tak naprawdę nie wiedział, co się działo wtamtej części globu. Cotygodniowe raporty ispotkania całego Biura co dwa tygodnie dostarczały niewielu informacji.


  –Zaczęli to robić –powiedział Jibril irozłożył na biurku Copelanda pięć kartek.


  Na każdej było to samo: fotografia, dziesięć linijek biografii iopis okoliczności zniknięcia.


  –To, czyli co?


  –Stumblera, Jake. Uruchomili Stumblera.


  –Zwolnij. Weź oddech.


  Jibril usiadł, pochylił się idługim brązowym palcem pokazał kolejno na każdą zpięciu twarzy.


  –Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć. Wszyscy zniknęli dokładnie tak, jak przewiduje plan. Krok pierwszy co do joty.


  Copeland zmarszczył czoło ipotarł oko nasadą dłoni.


  –Zajrzyj do swojej skrzynki –rozkazał Jibril. –Wysłałem ci memorandum.


  Copeland uruchomił program pocztowy.


  –Długie.


  –Poczekam.


  Copeland westchnął izaczął czytać.


  


  


  22 lutego 2011


  


  MEMORANDUM


  TEMAT: Nieoczekiwane zajścia wspołeczności zesłańców libijskich


  


  LONDYN:


  19 lutego po południu, po lunchu zinnymi członkami Demokratycznego Frontu Libii (DFL) wrestauracji Momo (ulica Hedon), Yousef al-Juwali pojechał metrem na południe, najprawdopodobniej wstronę swojego domu wClapham. Według informacji otrzymanych od MI-5 nagrania zkamer pokazują, że wpociągu podszedł do niego mężczyzna wpikowanym płaszczu, około metra osiemdziesięciu wzrostu. Arabskie rysy, narodowość nieznana. Po krótkiej rozmowie obydwaj wysiedli na stacji Waterloo iposzli pieszo wkierunku York Road. Tam podjechał do nich czarny ford explorer. Kamery uliczne zarejestrowały, że wtedy al-Juwali się zawahał. Można zakładać, że zaskoczyło go pojawienie się samochodu. Ale po kolejnej krótkiej wymianie zdań obaj mężczyźni wsiedli. Od tamtej pory nikt nie miał wieści od Yousefa al-Juwaliego. Śledztwo wykazało, że ford explorer został skradziony dzień wcześniej. Dwa dni później znaleziono go wSouth Croydon. Był dokładnie wyczyszczony.


  


  BRUKSELA:


  Wpodobnych okolicznościach 20 lutego Abdurrahim Zargoun ze Zjednoczonej Libii (ZL) wsiadł do autobusu na Place du Petit Sablon wtowarzystwie drobnego ciemnoskórego mężczyzny. Iteż zaginął.


  


  PARYŻ:


  Były współzałożyciel DFL, Waled Belhadj, októrym krążyły pogłoski, że buduje własną organizację, po prostu zapadł się pod ziemię 20 lutego.


  MANHATTAN:


  Wczoraj (21 lutego) dwaj mężczyźni –Abdel Jalil iMohammed el-Keib zOrganizacji Wolnej Libii (OWL) –uczestniczyli wweselu na Long Island. Razem wrócili metrem na Manhattan iposzli piechotą do mieszkania el-Keiba na rogu Lexington Avenue iOsiemdziesiątej Dziewiątej. Kiedy wychodzili zniego godzinę później, towarzyszył im mężczyzna, którego wzrost sugeruje, że to on nawiązał wLondynie kontakt zYousefem al-Juwalim. Około metra osiemdziesięciu, północnoafrykańskie rysy twarzy, długi płaszcz. Wszyscy trzej pojechali metrem na Bronx itam wsiedli do autobusu linii BX32, który zawiózł ich wkierunku Kingsbridge Heights. Najprawdopodobniej wysiedli na jednym zniemonitorowanych przystanków. Od szesnastu godzin nie ma od nich żadnych wieści.


  


  OCENA:


  Aby umieścić powyższe zdarzenia wszerszym kontekście, należy zaznaczyć, że powstanie wLibii osiągnęło jeden z–jak można domniemywać –wielu punktów zwrotnych. Czterdzieści osiem godzin przed pierwszym porwaniem mieszkańcy Bengazi wyszli na ulice, żeby urządzić Dzień Gniewu iwyrazić pogardę dla reżimu Muammara Kaddafiego. Reakcją libijskiego rządu był brutalny kontratak irepresje. Kolejne informacje napływające zAfryki Północnej zwiększają niepokój wspołeczności zesłańców libijskich (której jestem członkiem).


  Wyżej wymienieni mężczyźni stanowią trzon opozycji wobec Kaddafiego. W2009 roku włączyłem każdego znich wnakreślony przeze mnie plan zmiany ustroju (AE/STUBLER). Zniknięcie wszystkich pięciu oznacza, że dzieje się coś istotnego.


  Na podstawie skromnych dowodów, które przytoczyłem, można wysnuć dwa wnioski:


  a. Porozumienie. Doszło do niejawnego porozumienia między różnymi ugrupowaniami opozycyjnymi (OWL, DFL, ZL). Ich przedstawiciele przygotowują się do wspólnego wystąpienia publicznego albo do wkroczenia na terytorium Libii.


  b. Działania Agencji. Chociaż Stumbler został oficjalnie odrzucony w2009 roku, istnieje prawdopodobieństwo, że nasza Agencja lub działający niezależnie wydział uznały, iż pojawienie się realnej opozycji wewnątrz Libii zwiększyło zasadność wprowadzenia planu wżycie. Pierwszym jego etapem była tajna operacja mająca na celu zebranie przywódców na uchodźstwie wjednym miejscu.


  Wieloletnia wzajemna niechęć między wymienionymi grupami każe wątpić wporozumienie. Choć wszystkie trzy dążą do odsunięcia Kaddafiego od władzy, każda stworzyła inną wizję nowej Libii; różnice mają charakter ideologiczny. Mimo wszystko lepsze byłoby porozumienie libijskich opozycjonistów niż działanie CIA.


  Zdaniem niżej podpisanego działania Agencji, chociaż bardziej prawdopodobne, byłyby katastrofalne wskutkach. Stumbler został opracowany wnaszym biurze, ale wynikał ze szczególnych okoliczności, októrych po nastaniu arabskiej wiosny nie ma już mowy. Aktualne pozostają praktyczne zastrzeżenia wobec planu. Do tego –wobec doniesień oludziach umierających wBengazi wwalce oobalenie reżimu Kaddafiego – jakakolwiek interwencja ze strony Stanów Zjednoczonych (zbrojna lub polityczna) zostałaby słusznie odebrana jako próba zmanipulowania rewolucji libijskiej, awniedalekiej przyszłości podważyłaby wiarygodność przeciwników Kaddafiego ikażdego prozachodniego rządu.


  


  Jibril Aziz

  BSGDiA


  


  


  Jake Copeland zmienił nieco pozycję ciała. Miał nadzieję, że przynajmniej na chwilę przestanie go dręczyć ból pleców, towarzyszący mu od prawie tygodnia. Bóle pleców ihemoroidy –tak właśnie mówił na przyjęciach, kiedy znajomi pytali go, robiąc wielkie oczy, jak wygląda praca wwywiadzie. Posadę tę zawdzięczał nowej administracji wWaszyngtonie. Siedział za biurkiem drugi rok iprzez ten czas nasłuchał się od analityków wielu niestworzonych teorii. Jibril nie był bardziej zrównoważony niż każdy znich, ale Copeland cenił jego intelekt ioddanie. Poza tym, wprzeciwieństwie do większości pracowników Biura, Jibril miał na swoim koncie pracę wterenie. Ale ponieważ był dzieckiem zesłańców libijskich, sprawy regionu miały dla niego znaczenie osobiste iczasem emocje zakłócały mu obraz rzeczywistości. Ateraz jeszcze to.


  –Stumbler, tak?


  –No przecież mówię. Uruchomili Stumblera.


  –A„oni” to…?


  –My. Ito jest koszmar zmoralnego punktu widzenia.


  –Jibril, to był twój plan.


  –Idwa lata temu należało go wprowadzić wżycie. Teraz już nie. Już na to za późno.


  Copeland rzucił mu przeciągłe spojrzenie. Lubił Jibrila. Facet miał hopla, był krótkowzroczny, ale wjego planach iintrygach na ogół kryła się odrobina geniuszu. Do Copelanda należało wydobycie tej odrobiny na wierzch. Praca zJibrilem Azizem prawie nigdy go nie nudziła.


  –Skoro, jak twierdzisz, to my za tym stoimy, czemu przyszedłeś do mnie?


  –Żebyś ich powstrzymał. Nas powstrzymał.


  –Naprawdę myślisz, że mam aż tak długie ręce?


  Jibril się zawahał.


  –Wtakim razie wyślij mnie tam.


  –Do Libii? Nie ma mowy.


  Jibril miał gorącą głowę, ale nie był głupi.


  –Masz rację, Jake. Nie mam nic konkretnego, żadnych twardych dowodów. Ale coś tu jest na rzeczy. Nie sądzisz?


  –Na pewno coś się szykuje. Nie twierdzę, że nie. Ale jeśli…


  –To powinienem się temu przyjrzeć.


  Copeland zagryzł dolną wargę ipochylił się, żeby zneutralizować nagły ból wplecach.


  –Słucham.


  –Potrzebuję autoryzacji do podróży.


  –Nie polecisz do Trypolisu.


  –Budapeszt.


  –Budapeszt?


  Jibril przytaknął.


  –Na krótkie spotkanie. Szybka rozmowa ipowiem ci, na czym stoimy.


  –Mogę wiedzieć, zkim chcesz rozmawiać?


  –Znaszym wicekonsulem, Emmettem Kohlem.


  –Aż się boję zapytać, co on ma ztym wspólnego.


  –Nie ufasz mi, Jake?


  Ufał idlatego nie protestował, kiedy Jibril zabrał ich obu wpodróż wczasie, przypominając wędrówkę Stumblera przez poszczególne szczeble administracji do momentu, kiedy zwrócono im plan zwerdyktem odmownym. Młody analityk naciągał niektóre fakty, żeby je ze sobą powiązać, ale robił to wyłącznie ze względu na swojego szefa. Chciał, by wrazie czego mógł się wytłumaczyć przełożonym ze swojej zgody na jego misję. Miała to być zwyczajna podróż służbowa wcelu zebrania informacji. Jake każdego dnia podpisywał się pod podobnymi przedsięwzięciami. Wkońcu Copeland powiedział:


  –Dobra. Napiszę ci upoważnienie ipoproszę dział wyjazdów obilet.


  –Wolałbym sam to sobie zorganizować.


  –Nie ufasz im?


  Jibril podrapał się wnos.


  –Dział wyjazdów dołączy to do mojej teczki. Na razie nie ma takiej potrzeby. Chciałbym dostać tygodniowy urlop. Może trochę dłuższy, wzależności od tego, czego się dowiem.


  –Chcesz sam za wszystko płacić?


  –Zachowam rachunki. Potem Agencja mi wszystko zwróci.


  –Jeśli ci się poszczęści –powiedział Copeland.


  Wtej samej chwili zrozumiał, że był to nie tylko kolejny sposób na utajnienie misji, lecz przede wszystkim zabieg, który miał mu ułatwić decyzję. Jeśli Jibril narobiłby kłopotów, to jako niesforny podwładny na urlopie. Copeland byłby poza podejrzeniem.


  Zgodził się na urlop Jibrila, który miał się zacząć dwa dni później. Streścił to wpiśmie, które Jibril miał przekazać jego sekretarce.


  –Dziękuję, sir –powiedział Aziz.


  Copeland próbował sobie przypomnieć, kiedy ostatnio usłyszał zjego ust słowo „sir”. Czy kiedykolwiek?


  Widział go jeszcze raz tego popołudnia. Młody analityk szedł na parking zpłaszczem przewieszonym przez ramię. Skinęli sobie na pożegnanie. Krótki ruch głową, mimo to Copeland widział, że Jibril idzie pięć centymetrów nad ziemią. Znowu był wruchu. Nie wszyscy analitycy mieli taki temperament, ale Jibril poznał kiedyś smak pracy wterenie. Wprzeciwieństwie do wielu swoich kolegów po fachu potrafił namówić cudzoziemców do zdrady. Kiedy człowiek raz nabierze wprawy wtego typu działaniach, podwójna gra staje się dla niego narkotykiem iponure ściany biura, obite wykładziną przepierzenia boksów oraz pulsujące monitory komputerów wydają mu się namiastką prawdziwego życia. Tak jak iszczerość.


  CZĘŚĆ I


  niewierna żona


  CZĘŚĆ I: niewierna żona


  


  Sophie


  1


  


  Dwadzieścia lat temu, zanim ich podróże nabrały wymiaru politycznego, Sophie iEmmett spędzili miesiąc miodowy wEuropie Wschodniej. Rodzice obojga byli temu przeciwni, ale Harvard zaszczepił wnich ciekawość świata. Kiedy telewizory wpokojach ich akademików przekazywały obrazy upadku ZSRR, oglądali je ztakim zaangażowaniem, jakby to ich kraj odzyskiwał wolność. Patrzyli na rozwój wypadków zmylnym przekonaniem, że oni też, do spółki zRonaldem Reaganem, przyczynili się do rozpadu sowieckiego imperium. Kiedy w1991 roku wzięli ślub, oboje czuli, że przyszedł czas na rundę honorową.


  Sophie, wprzeciwieństwie do Emmetta, nigdy nie była wEuropie ibardzo chciała zobaczyć kawiarnie lewobrzeżnego Paryża, októrych tyle czytała. „Ale to wEuropie Wschodniej dzieje się historia”, powiedział Emmett. „To mniej wydeptany szlak”. Już na wczesnym etapie ich związku Sophie nauczyła się, że życie jest ciekawsze, kiedy udziela się jej entuzjazm Emmetta, więc itym razem się nie opierała.


  Poczekali do września, żeby ominąć sierpniową falę turystów, iostrożnie zaczęli podróż od spędzenia czterech dni wWiedniu, tym jałowym mieście tortów weselnych imuzeów. Ulice pełne były powściągliwych, lecz sympatycznych Austriaków, którzy chodzili szerokimi alejami ibrukowanymi deptakami, zajęci ważniejszymi sprawami niż oszołomieni amerykańscy turyści. Sophie sumiennie targała ze sobą przewodnik Lonely Planet ioboje zwiedzali Stephansdom, Hofburg, Kunsthalle, kawiarnie Central iSacher. Emmett opowiadał oGrahamie Greenie ifilmowaniu Trzeciego człowieka, oczym czytał przed podróżą.


  –Wyobrażasz sobie, jak to miasto musiało wyglądać tuż po wojnie? – zapytał ją ostatniego dnia, kiedy siedzieli uSachera. Emmett ściskał wysoki kufel piwa ispoglądał przez okno kawiarni. –Zdziesiątkowana ludność. Mieszkańcy żyli jak szczury. Choroby igłód.


  Patrząc na lśniące bmw imercedesy, sunące przed górującym nad okolicą budynkiem opery, zupełnie nie umiała sobie tego wyobrazić. Nie pierwszy raz zastanawiała się, czy aby nie brakuje jej polotu, który uEmmetta wydawał się naturalny. Polotu ientuzjazmu. Zmierzyła go przeciągłym spojrzeniem. Chłopięca twarz iokrągłe, kasztanowe oczy. Zabłąkany kosmyk włosów na czole. Piękny, pomyślała idotknęła obrączki, do której jeszcze się nie przyzwyczaiła. Oto mężczyzna, zktórym postanowiła spędzić resztę życia.


  Odwrócił się od okna izauważył, że mu się przygląda.


  –Hej. Co się stało?


  Wytarła łzy, uśmiechnęła się itak mocno zacisnęła dłoń na jego palcach, że obrączka boleśnie wbiła się jej wciało. Przyciągnęła go do siebie ipowiedziała szeptem:


  –Chodźmy do pokoju.


  Zapłacił rachunek, niezdarnie odliczając szylingi. Entuzjazm, wyobraźnia ioddanie –to te cechy najbardziej uwielbiała wEmmetcie Kohlu, bo jej samej ich brakowało. Harvard kazał jej wątpić we wszystko iSophie podjęła to wyzwanie. Traktowała prawą ilewą stronę politycznego sporu ztakim samym sceptycyzmem. Gdy Emmett rozprawiał na temat historii istosunków międzynarodowych, ona tylko słuchała, oczarowana nie tyle jego wiedzą, ile wiarą. Wco wierzyła ona sama? Nie bardzo wiedziała. Wporównaniu znim była tylko wpołowie dorosła. Przy nim miała nadzieję dojrzeć istać się lepsza.


  Wśród faktów historycznych iegzotycznych języków zawsze czuła się gorsza od swojego nowego męża, wsypialni jednak role się odwracały. Więc ilekroć ogarniało ją zwątpienie, ciągnęła go do łóżka. Emmett uwielbiał być wykorzystywany wten sposób inigdy się nie zastanawiał nad źródłem jej nagłych impulsów erotycznych. Był piękny iinteligentny, ale żałośnie niedoświadczony. Za to ona odebrała naukę sztuki miłosnej od perkusisty wzespole punkowym, asystenta francuskiego profesora historii i–wciągu jednego weekendu eksperymentów –od przyjaciółki zWirginii, kiedy ta odwiedziła ją wBostonie.


  Wrócili zatem do pokoju hotelowego. Tam najpierw Sophie pomogła Emmettowi zrzucić ubranie, apotem pozwoliła, żeby patrzył zdrżącymi dłońmi, jak sama się rozbiera. Znów czuła się wtedy pełnowartościowa. Była dziewczyną, która nie wierzy wnic, dającą pokaz chłopcu, który wierzy we wszystko. Ale kiedy leżeli spleceni pod kołdrą, ciało przy ciele, zdała sobie sprawę, że się myli, że jednak wcoś wierzy. Wierzy wEmmetta Kohla.


  Nazajutrz pojechali pociągiem do Pragi. Nawet brudny wagon znieczynną, śmierdzącą toaletą nie był wstanie jej zniechęcić. Wręcz przeciwnie: miała wrażenie, że dopiero teraz wyruszyli wprawdziwą, ekstremalną podróż.


  –Tak wygląda reszta świata –powiedział Emmett, patrząc zuśmiechem na posępnych, nerwowych Czechów, przytulonych do toreb zpapierosami, alkoholem iinnymi luksusowymi produktami przeznaczonymi na sprzedaż wojczyźnie.


  Na granicy strażnicy wyciągnęli na peron starszą kobietę idwóch młodych mężczyzn, którzy tam zostali iwmilczeniu patrzyli na oddalający się pociąg. Sophie poczuła wtedy, że dotyka prawdziwego życia.


  Nakazała sobie wduchu bycie czujną ichłonięcie wszystkiego.


  Baśniowa podupadła architektura Pragi dodawała im otuchy iwdobrym nastroju pili tanie piwo wpodziemnych knajpach oświetlonych świecami. Sophie próbowała ubrać wsłowa swoje podniecenie. Było coś niesamowitego wtym, że ona, dziewczyna zmałego amerykańskiego miasteczka, wylądowała wtakim miejscu. Była córką handlarza drewnem zWirginii. Dotychczas podróżowała tylko na Wschodnie Wybrzeże, teraz była wykształconą, zamężną kobietą zwiedzającą blok wschodni. To ją zadziwiało, ale kiedy tylko próbowała wytłumaczyć to mężowi, wszystkie słowa wydawały się jej nieodpowiednie –Emmett był zawsze tym bardziej wygadanym. Uśmiechnął się, wziął jej dłoń wswoją ipowiedział, że rozumie. Przeszło jej wtedy przez myśl, że traktuje ją protekcjonalnie.


  –Trzymaj się mnie, mała –powiedział swoim najlepszym Bogartem.


  Trzeciego dnia kupił jej miniaturowe popiersie Lenina. Śmiali się zniego, idąc zatłoczonym mostem Karola między pomnikami czeskich królów, którzy obserwowali ich wnieruchomym upale. Oboje byli podchmieleni ichichotali, patrząc na podobiznę wodza rewolucji. Sophie wymachiwała Leninem wprzód iwtył jak lalkarz kukiełką. Wpromieniach słońca twarz Emmetta mocno poróżowiała. Po latach Sophie dobrze to pamiętała.


  Wtedy zobaczyli chłopca.


  Pojawił się znikąd, miał siedem, może osiem lat. Wyłonił się ztłumu turystów iszedł bez słowa wstronę Sophie. Nagle wyrwał jej Lenina. Szybko pobiegł slalomem między ludźmi, minął malarza siedzącego przed sztalugą rozstawioną przy krawędzi mostu. Sophie przestraszyła się, że chłopiec przeskoczy przez barierkę. Emmett ruszył wjego stronę iwtej samej chwili znowu zobaczyli popiersie. Chłopiec przez moment trzymał je nad głową, apotem rzucił do wody. Zawisło przez sekundę wpowietrzu, zanim spadło.


  –Ty mały gnojku –wymamrotał Emmett.


  Wyjrzeli za balustradę –po Leninie nie było śladu. Chłopiec też zniknął. Później, wracając do hotelu, Sophie nie mogła się pozbyć wrażenia, że zrobiono znich głupców. Uczucie to towarzyszyło jej przez resztę wyjazdu, wBudapeszcie, podczas niezaplanowanego wypadu do Jugosławii, nawet po powrocie do Bostonu. Dwadzieścia lat później wciąż nie potrafiła się po tym otrząsnąć.
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  Weszła do Chez Daniel wieczorem 2 marca 2011 roku. Wpierwszej chwili pomyślała, że jej mąż dobrze wygląda. Nieczęsto robił na niej takie wrażenie. Fakt ten obciążał nie Emmetta, lecz ją samą ijej zobojętnienie na jego zalety, które narosło wniej po dwudziestu latach małżeństwa. Podejrzewała, że on widzi ją podobnie. Mimo to wciąż jeszcze zdarzały się momenty, kiedy robiło jej się ciepło na sercu na widok jego wciąż młodej twarzy ina myśl: „Tak, jest mój”. Nie było ważne, jak krótko te chwile trwały, ani to, jak mroczny nastrój ogarniał ją zaraz po nich –te wybuchy oczarowania wystarczały jej na długie miesiące. Miała nadzieję, że iEmmett choć czasem czuje coś podobnego.


  Chez Daniel, jak większość porządnych francuskich restauracji –nawet francuskich restauracji na Węgrzech –była zatłoczona, gwarna ipanował wniej lekki chaos. Proste obrusy, doskonałe jedzenie. Sophie przysiadła się do Emmetta, który wybrał stolik przy beżowej ścianie, pod oprawionymi wramki zdjęciami wsepii. Pokazywały brudny, rozsypujący się Budapeszt, trudny do pieszego zwiedzania, ale nadający się idealnie do uwieczniania na nastrojowych fotografiach. Czekali na wino. Emmett poprawił sztućce po obu stronach talerza izapytał, jak jej minął dzień.


  –ZGlendą –powiedziała. –Cztery godziny zGlendą właźni Gellérta. Kąpiel wparze, masaż iza dużo drinków. Aco myślałeś?


  Często słyszał ośrodowych wypadach, na które namawiała ją żona jego szefa, konsula generalnego Raymonda Bennetta. Zawsze whotelu Gellért, wktórym Sophie iEmmett spędzili część miesiąca miodowego wczasach, kiedy nawet studentów było stać na jego habsburską elegancję.


  –Coś ciekawego wjej życiu?


  –Problemy zWęgrami, oczywiście.


  –Oczywiście.


  –Powtarzam jej, żeby namówiła Raya na złożenie wniosku oprzeniesienie, ale ona udaje, że nie ma na niego wpływu.


  –Aty jak?


  –Czy ja też nie lubię Węgrów?


  –Jak się tu czujesz?


  Sophie nachyliła się ku niemu, jakby nie dosłyszała. Sama nie zadawała sobie tego pytania, więc musiała się chwilę zastanowić. Mieszkali wBudapeszcie od sześciu miesięcy, Emmett pełnił tu funkcję wicekonsula. Wminionym roku ich domem był Kair Hosniego Mubaraka. Dwa lata wcześniej Paryż. Wpewnym sensie wszystkie miasta zlewały się jej wjedno. Każde zostawało wpamięci jako gęsta plątanina imprez towarzyskich, krótkotrwałych przyjaźni itajemnych rytuałów, których się uczyła, żeby szybko onich zapomnieć. Wkażdym borykała się zinnymi problemami. WParyżu bawiła się doskonale, wKairze nie.


  WKairze Emmett był stale poirytowany idrażliwy, nawet strzelający gaźnik potrafił go wytrącić zrównowagi. Zpracy wracał wnastroju do walki. Sophie zbudowała sobie wtedy drugie życie, wcałości utkane zkłamstw. Wówczas tłumaczyła sobie, że reaguje tak na jego zachowanie. Dziś nie miała aż takiej pewności, że tak rzeczywiście było.


  Kair na szczęście okazał się tylko epizodem, bo po zamieszkaniu wBudapeszcie atmosfera momentalnie uległa poprawie. Emmett na powrót stał się mężczyzną, zktórym kiedyś postanowiła spędzić resztę życia, więc iona przestała uciekać woszustwa. Jej sekret nigdy się nie wydał. WBudapeszcie oboje znowu stali się dorośli.


  Emmett czekał na odpowiedź. Sophie wzruszyła ramionami.


  –Jak mogłabym nie być szczęśliwa? Mam beztroskie życie. Można mi tylko zazdrościć.


  Przytaknął, jakby właśnie takiej odpowiedzi się spodziewał. Jakby wiedział, że go okłamie. Tak naprawdę ztych trzech miast, które były ich domami, tylko do Kairu wróciłaby bez chwili zastanowienia, gdyby tylko miała taką możliwość. To tam odnalazła wolność –na ulicach, wzgiełku, wkorkach ibogactwie zapachów. Nauczyła się chodzić zwiększą gracją, znajdowała radość wozdabianiu mieszkania kwiatami błękitnego lotosu. Uwielbiała melodię języka arabskiego, przewidywalność codziennych modlitw iodkrywanie dziwnych potraw. Odkryła też nieoczekiwaną przyjemność płynącą ze zdrady.


  Czy faktycznie skłamała? Czy wBudapeszcie była nieszczęśliwa?


  Nie. Miała czterdzieści dwa lata, awtym wieku człowiek potrafi docenić, że los pomyślnie się układa. Dzięki produktom L’Oréala zachowała urodę, problemy zwysokim ciśnieniem parę lat temu rozwiązała rewelacyjna francuska dieta. Nie brakowało im pieniędzy, często podróżowali. Wiele razy żałowała, że jej życie potoczyło się tak, anie inaczej. Na Harvardzie jej ambicją była praca naukowa albo kariera polityczna, zaś pewnego zimowego dnia wParyżu francuski lekarz wyjaśnił jej po drugim poronieniu, że nie będzie miała dzieci –ale wtakich chwilach zawsze umiała się pohamować. Faktycznie, czasem się nudziła – dobrze pielęgnowana dorosłość musiała być jednak trochę nudna. Tęsknota za życiem bez nudy ibez problemów oznaczała zdziecinnienie.


  Mimo to wnocy leżała zotwartymi oczami wmroku sypialni izastanawiała się, czy ktokolwiek by zauważył, gdyby wsiadła do samolotu lecącego do Egiptu izwyczajnie zniknęła. Wkońcu przypominała sobie, że ten Kair, który tak kochała, przestał istnieć.


  Mieszkali zEmmettem wBudapeszcie już pięć miesięcy, kiedy wstyczniu egipscy aktywiści zaczęli protestować przeciwko ubóstwu, bezrobociu ikorupcji. Pod koniec miesiąca, 25 stycznia, urządzili Dzień Gniewu, który eskalował tak długo, aż całe miasto stało się jedną wielką demonstracją zepicentrum na placu Tahrir. Tym samym, na który Sophie chadzała pić herbatę.


  11 lutego, niecały miesiąc przed ich kolacją wChez Daniel, Hosni Mubarak ustąpił po trzydziestu latach sprawowania władzy. Nie on jeden. Miesiąc wcześniej uciekł autokratyczny władca Tunezji. Ikiedy Sophie zEmmettem czekali na wino, wLibii, od Bengazi po Trypolis, trwała wojna domowa. Komentatorzy nazywali to arabską wiosną. Sophie była zdrowa, zamożna, dość piękna, do tego żyła wciekawych czasach.


  –Jakieś wieści zLibii? –spytała.


  Emmett rozłożył ręce. To był stały temat ich rozmów. Jej mąż spędzał mnóstwo czasu, oglądając CNN ikrzycząc na rewolucjonistów, żeby ruszyli na Trypolis. Jakby oglądał mecz futbolu, jakby był dużo młodszym mężczyzną, który jeszcze nie widział wojny domowej na własne oczy.


  –Spodziewamy się niedługo informacji od rady tymczasowej. Zamierzają się ogłosić oficjalnym rządem Libii. Od kilku dni obowiązują sankcje UE, ale dopiero za jakiś czas przyniosą skutek. Powstańcy dobrze sobie radzą, utrzymali kontrolę wAz-Zawija, na zachód od stolicy. –Wzruszył ramionami. –Pytanie, kiedy wreszcie ruszymy tyłki izrzucimy kilka bomb na Trypolis.


  –Niedługo –powiedziała znadzieją wgłosie.


  Emmett przekonał ją, że bombardowanie zmusiłoby Kaddafiego zjego wojskiem do poddania się wciągu kilku dni. Wtedy obce siły nie musiałyby wkraczać na terytorium Libii i, jak to ujął, splamić ich rewolucji.


  –To wszystko? –spytała.


  –Tyle wiemy.


  –Pytam ociebie. Jak ci minął dzień?


  Przyszedł kelner zwinem. Nalał odrobinę do kieliszka Emmetta iczekał na aprobatę. Sophie zamówiła świeże tagliatelle zborowikami, Emmett poprosił odobrze wysmażony stek. Kelner sobie poszedł, więc powtórzyła pytanie:


  –No więc?


  –No więc co?


  –Twój dzień.


  –No tak –odparł, jakby zdążył zapomnieć. –Nie tak ekscytujący jak twój. Wkażdym razie jeśli idzie opracę.


  –Apoza pracą?


  –Miałem telefon zKairu.


  Była to poważna deklaracja, przynajmniej chciał, żeby tak to zabrzmiało, ale Sophie nie zrozumiała.


  –Ktoś znajomy?


  –Stan Bertolli.


  Usłyszała swój gwałtowny wdech izastanawiała się, czy Emmett też go zauważył.


  –Co uStana?


  –Nie za dobrze.


  –Co się stało?


  Emmett wziął kieliszek za nóżkę iuważnie badał wino wzrokiem.


  –Mówi, że się zakochał.


  –To wspaniale.


  –No właśnie nie. Podobno kobieta, wktórej się kocha, jest zamężna.


  –Masz rację –powiedziała tak beznamiętnym tonem, na jaki tylko było ją stać.


  Nagle zaczęło jej brakować powietrza. Czy to się działo naprawdę? Oczywiście nieraz wyobrażała sobie tę sytuację, tylko że nigdy we francuskiej restauracji.


  –To niezbyt dobrze.


  Emmett wziął głęboki wdech, napił się wina iodstawił kieliszek. Przez cały czas nie odrywał od niego wzroku. Wkońcu odezwał się cicho:


  –Zamierzałaś mi powiedzieć?


  Tego też się nie spodziewała. Gorączkowo szukała wgłowie odpowiedzi. Najpierw przyszło jej do głowy kłamstwo: „Oczywiście, że tak”. Ale zanim znalazła odpowiednie słowa, zdała sobie sprawę, że nigdy by mu nie powiedziała.


  Przez chwilę rozważała przyjęcie taktyki obronnej iprzypomnienie mu, jaki był wKairze, jak bardzo dawał jej do zrozumienia, że jest dla niego przeszkodą. Jak ją od siebie odsuwał. Aona szukała wyzwolenia, więc poddała się awansom Stana. Była to tylko część prawdy, ale może by mu wystarczyła.


  Powiedziała:


  –Oczywiście, że tak.


  –Kiedy?


  –Kiedy bym nabrała odwagi. Kiedy minęłoby trochę czasu.


  –Czyli mówimy tu olatach.


  –Możliwe.


  Emmett zagryzł policzek ispojrzał ponad jej głową na inne stoliki. Być może bał się, że wszyscy widzą jego rogi. Wzmarszczonych kącikach oczu widziała jego zamyślenie.


  Oczym tu myśleć? Miał cały dzień, mimo to wciąż nie podjął decyzji, bo nie chodziło tylko oromans –chodziło oniego, oEmmetta Kohla ioto, jakim chciał być mężczyzną. Sophie znała go aż nadto dobrze.


  Mężczyzna innego typu wyrzuciłby ją ze swojego życia, wściekłby się irzucił wnią kieliszkiem. Do Emmetta to nie pasowało. Prawdopodobnie wycedził pod nosem: „Ty mały gnojku”, zaraz po odłożeniu słuchawki. Jego dzień gniewu dawno się skończył. Teraz musiał znaleźć sposób na okazanie złości, ale bez wychodzenia zwłasnej skóry, bez korzystania zutartych schematów. Nie było to łatwe zadanie.


  –Nic się już między nami nie dzieje, jeśli to cię pociesza – stwierdziła.


  –Niespecjalnie.


  –Pamiętasz, jaki byłeś wKairze?


  Brew mu drgnęła, wreszcie podniósł na nią swoje wilgotne oczy.


  –Chyba nie spróbujesz zwalić tego na mnie?


  Pokręciła głową ispuściła wzrok. Ciągle nie tknęła wina. Dobrze wiedział, jaki był wKairze, lecz nie zamierzał łączyć tego zjej niewiernością. Na jego miejscu zachowywałaby się tak samo.


  –Kochasz go?


  –Nie.


  –Kochałaś.


  –Przez tydzień sądziłam, że to możliwe, ale się myliłam.


  –Myślałaś orozwodzie?


  Aż się skrzywiła, słysząc słowo, którego nigdy nie brała pod uwagę.


  –Chryste, nie. Nigdy. Jesteś… –zawahała się, apo chwili ściszyła głos iwysunęła dłoń wjego stronę. –Emmett, jesteś najlepszym, co mnie wżyciu spotkało.


  Zignorował jej dłoń.


  –To dlaczego?


  Każdy, kto popełnił cudzołóstwo, wyobraża sobie ten moment, odgrywa go wgłowie ima przygotowany szkic mowy, która rozwieje wszystkie wątpliwości itwardo usprawiedliwi to, czego absolutnie nie da się usprawiedliwić. Teraz jednak, siedząc naprzeciwko niego iwidząc zbolały wyraz jego twarzy, nie mogła sobie tej swojej mowy przypomnieć iznów nie umiała znaleźć odpowiednich słów. Mimo to przychodziły jej na myśl wyłącznie pourywane kwestie, jakby czytała gotowy scenariusz. Jemu najwyraźniej też.


  –Byłam samotna, Emmett. To wszystko.


  –Kto jeszcze wiedział?


  –Co?


  –Kto wiedział, że mnie zdradzasz?


  Cofnęła dłoń. To była małostkowość. Jakie to miało znaczenie, czy ktoś wiedział ojego zranionej dumie? Postanowiła jednak ustąpić.


  –Nikt –skłamała.


  Przytaknął, choć nie wyglądał na udobruchanego.


  Kelner przyniósł im jedzenie, co dało im czas na uporządkowanie szyków. Zrozpalonymi policzkami idrżącymi dłońmi Sophie jadła imyślała otym, jak bardzo Emmett musiał się czuć zdradzony. Czyżby nie wiedziała od początku, że tak to na niego podziała? Nie przewidziała, że tak się to skończy? Niespecjalnie. WKairze działała pod wpływem impulsu. WKairze była głupia.


  Daniel doskonale przyrządził jej tagliatelle, idealnie al dente. Stek polano wspaniale pachnącym sosem pieprzowym, lecz Emmett grzebał wtalerzu bez przekonania. Patrząc na niego, czuła, że jest bliska płaczu.


  –Co się wtedy działo? –spytała. –WKairze.


  Bez złości znów podniósł wzrok. Po prostu nie rozumiał.


  –Byłeś wfatalnym stanie. Ja też, wiem. Ale ty… Nie dało się ztobą żyć. WParyżu było dobrze, tutaj też. WKairze byłeś innym człowiekiem.


  –Więc jednak chcesz zwalić winę na mnie –powiedział chłodnym tonem.


  –Chcę tylko wiedzieć, co się ztobą działo.


  –To nieistotne –odparł ipodniósł widelec zkawałkiem mięsa.


  Włożył go do ust iten ruch był jak znak interpunkcyjny.


  –WKairze od samego początku coś nie grało –ciągnęła, zmuszając się do mówienia. –Nie dla mnie. Mnie tam było dobrze. Ale ty stałeś się jakiś inny inic mi nie mówiłeś.


  –Więc przeleciałaś Stana.


  –Tak, przeleciałam Stana. To nie zmienia faktu, że stałeś się tam innym człowiekiem. Po wyjeździe stamtąd wróciłeś do swojego dawnego ja.


  Wlepił wnią wzrok iżuł stek.


  –Emmett, nie mówię tego, żeby się ztobą pokłócić. Lubię tego człowieka, którym teraz jesteś. Kocham go. Tamten mi się nie podobał. Więc wyłóżmy karty na stół. Co się działo wKairze?


  Wziął do ust kolejny kęs, wciąż patrząc na nią.


  Nagle przyszła jej do głowy myśl.


  –Ty też miałeś romans?


  Tylko westchnął, rozczarowany jej głupotą.


  –No więc co?


  Jadł, gapił się bez słowa, ale Sophie widziała, że zapory zaczynają znikać. Dostrzegła to wcoraz wolniejszym rytmie żucia.


  –Emmett, proszę cię. Nie możesz zawsze trzymać tego wtajemnicy.


  Przełknął ioparł nadgarstki okrawędź stołu. Kilka centymetrów nad talerzem trzymał nabity na widelec świeży kawałek wołowiny. Powiedział:


  –Pamiętasz Nowy Sad?


  To musiało do niej wrócić. Jugosławia, dwadzieścia lat temu… „Uratowałem cię, Sophie. Itak mi odpłacasz?”. Przytaknęła.


  –Zorę? –dodał.


  –Zorę Balašević –powiedziała.


  Gardło miała teraz kompletnie suche.


  –Zora była wKairze.


  Wiedziała otym, oczywiście, ale zapytała:


  –WKairze?


  –Pracowała wambasadzie serbskiej. Dla BIA. Była jednym zich szpiegów. Niedługo po naszym przyjeździe skontaktowała się ze mną. Wpadła na mnie na ulicy.


  Przerwał iwreszcie odłożył widelec.


  –Ucieszyłem się na jej widok. Bo pamiętasz, że mimo wszystko pod koniec dobrze nam się układało. Poszliśmy do kawiarni powspominać dobre czasy. Ostrożnie omijaliśmy całą resztę. Ale wkońcu to się stało: chciała, żebym przekazywał jej informacje.


  Sophie musiała otworzyć usta, żeby oddychać. Nie tego się spodziewała. Jej zatoki zaczęły się zatykać. Powiedziała:


  –Niezły tupet.


  –Prawda? –odparł zuśmiechem.


  Niczego nie zauważył. Pochłaniała go własna opowieść, na powrót stał się sobą.


  –Oczywiście odmówiłem, więc wyłożyła karty na stół. Zaszantażowała mnie.


  Sophie nie musiała pytać, czym Zora zamierzała go szantażować. Inagle mignęło jej to przed oczami: brudna noga wczarnym wojskowym bucie, wdrgawkach kopiąca wziemię piwnicy.


  –Co za suka –warknęła.


  Czuła, że jej twarz płonie. Zrobiło się tak gorąco.


  –Wiesz, co by było, gdyby się to wydało. Nigdy nie dostałbym pracy wkorpusie dyplomatycznym. Nigdy. Mimo to odmówiłem.


  Była cała rozpalona. Chwyciła serwetkę izaczęła się nią wachlować.


  –Ibardzo dobrze –powiedziała.


  Emmett wzruszył skromnie ramionami.


  –Popełniłem wtedy błąd, bo nie napisałem raportu.


  Jednym długim wydechem próbowała ostudzić rozpalone ciało.


  –Mogłeś to zrobić. Mogłeś powiedzieć Harry’emu, nawet Stanowi.


  –Pewnie, tylko że wtedy tego nie wiedziałem. Pracowałem wambasadzie niecały tydzień. Nie znałem tych gości. Żadne znas ich nie znało. Jak już zdałem sobie sprawę zbłędu, było za późno. Pomyśleliby, że próbowałem to zatuszować.


  Czekał na wsparcie, więc powiedziała:


  –Pewnie masz rację.


  –Życie ztakim ciężarem nie robiło mi dobrze, chociaż to itak nic wporównaniu ztym, co się działo później, jak cała sprawa do mnie wróciła.


  Sophie czekała.


  –Rok temu wmarcu Stan zaczął mi zadawać pytania. Niezbyt subtelnie. Wiesz sama, jaki jest Stan. –Słaby uśmieszek. –Okazało się, że wróżnych miejscach krążyły informacje, które wyszły zKairu. Tajne dane, do których miałem dostęp. Przez większość zeszłego roku byłem obiektem śledztwa.


  Wróciła myślami do tamtego okresu, przypomniała sobie kłótnie, wahania nastroju, picie igniew. Wszystko to nabrało teraz innego zabarwienia.


  –Dlaczego mi nie powiedziałeś?


  Słaby uśmieszek powrócił.


  –Nie chciałem cię obciążać –powiedział Emmett. –Było ci tam tak dobrze. Oczywiście nie miałem pojęcia, dlaczego jest ci tak dobrze, ale…


  Skończył wzruszeniem ramion.


  Nie rozumiała, jak mu się udało powiedzieć to bez nienawiści wgłosie. Poczuła silny ucisk wpiersi.


  Emmett ciągnął:


  –Okazało się, że Stan wiedział oZorze. Jego ludzie obserwowali mnie od chwili, kiedy wylądowaliśmy wKairze. Standardowa procedura sprawdzająca. Widział mnie znią ikiedy dowiedział się oprzecieku, postanowił to zbadać. Więc powiedziałem mu, co się stało. Wytłumaczyłem, co próbowała zrobić, izapewniłem, że jej wtedy odmówiłem.


  –Powiedziałeś mu o…?


  –Pominąłem szantaż iStan wkońcu odpuścił. Ciebie nigdy oto nie pytał?


  Pokręciła głową, chociaż nie była pewna. Może ipytał.


  –No, wkażdym razie powiedziałem mu, że Zora więcej nie próbowała. Nawet jej potem nie widziałem. Nie uwierzył mi. Brał mnie na kolejne rozmowy iszukał luk wmoich zeznaniach. Wreszcie wprowadził wto Harry’ego. Pokazał mu dowody, których ja nigdy nie widziałem. Miałem szczęście, bo Harry chciał mi wierzyć. Nie mógł sobie jednak pozwolić na trzymanie mnie usiebie, więc zasugerował, żebym złożył wniosek oprzeniesienie. Pewnie wolał, żeby kto inny miał ze mną problem.


  –Stan nigdy mi otym nie mówił –powiedziała.


  Zcoraz większym trudem chwytała powietrze iostatnie słowa były ledwo słyszalne.


  –Tajemnice to wkońcu jego specjalność.


  Zapadła cisza iEmmett wrócił do swojego steku.


  Ludzie mówią osprzecznych uczuciach, jakby były chlebem powszednim, ale wtej chwili Sophie miała wrażenie, że doświadcza ich po raz pierwszy wżyciu. Chciała być szczera wobec męża, ale instynkt samozachowawczy podpowiadał jej co innego. Gapiła się na swój makaron iwiedziała, że nie jest wstanie wziąć go do ust, może nawet zaraz zwróci to, co zjadła. Pomyślała, że może jej mąż zasługuje na to, żeby wiedzieć. Naprawdę wiedzieć, zjaką kobietą się ożenił. Byłby to oczywiście koniec. Koniec wszystkiego. Przypominał jej się ich miesiąc miodowy iwtedy zrozumiała, że Emmett jest jedynym człowiekiem, który zasługuje na całą prawdę. Jedynym, który zrozumie.


  Jeszcze się nad tym zastanawiała, kiedy wrestauracji rozległ się kobiecy krzyk. Dobiegł od stolika za plecami Sophie. Odwróciła się izobaczyła, co wywołało histeryczną reakcję kobiety. Przy ich stoliku, wmiejscu, wktórym powinien stać kelner, zobaczyła wysokiego mężczyznę. Łysego, spoconego, wdługim, tanim płaszczu. Spojrzała na jego twarz iod razu zrozumiała, dlaczego jej sąsiadka krzyknęła –sama też miała identyczny impuls. Facet był mięśniakiem, nie wysokim, ale szerokim. Zza kołnierzyka koszuli wystawały mu niebieskawe więzienne tatuaże. Uosobiona przemoc. Jak ci bałkańscy mafiosi wdresach, których widywała od czasu do czasu wekskluzywnych barach. Mężczyzna patrzył nie na nią, tylko na Emmetta. Wowłosionej dłoni trzymał pistolet.


  Nigdy wcześniej nie widziała broni palnej wrestauracji. Będąc dzieckiem, natykała się czasem wsalonie na rozłożony na części karabin myśliwski ojca, który polował wWirginii Zachodniej na jelenie. Kiedyś wkuchni ich mieszkania wKairze widziała pistolet wystający zza poły marynarki pracownika służb bezpieczeństwa, który przyszedł porozmawiać zEmmettem. WJugosławii zetknęła się zbronią noszoną przez żołnierzy iraz wtamtej obskurnej kuchni, która wciąż wracała do niej wsnach. Nigdy wrestauracji. Ateraz owszem. Iten pistolet –nowoczesny, półautomatyczny –był wycelowany prosto wjej męża.


  –Emmett Kohl –powiedział mężczyzna obcym akcentem, na pewno nie węgierskim.


  Sophie nigdy wcześniej takiego nie słyszała.


  Emmett gapił się tylko, trzymając obie dłonie płasko na blacie stołu. Nie wiedziała, czy rozpoznał mężczyznę, więc zanim zdążyła przemyśleć idiotyzm swojego działania, zapytała:


  –Kim pan jest?


  Facet odwrócił się wjej stronę, ale wciąż celował wEmmetta. Zmarszczył brwi, jakby żona była nieoczekiwaną zmienną wrównaniu, które sobie ułożył iktóre go tu przywiodło. Wreszcie spojrzał znowu na Emmetta ipowiedział:


  –Ja tu do ciebie.


  Emmett tylko pokręcił głową.


  Za plecami napastnika ludzie pośpiesznie opuszczali restaurację. Zdziwiło ją, jak cicha może być ucieczka tak wielu osób. Słyszała tylko niosące się po sali słabiutkie gadu-gadu. Mężczyźni zgarniali telefony ze stolików, chwytali swoje kobiety za łokcie ikierowali się do drzwi. Szli na zgiętych nogach. Sophie miała nadzieję, że przynajmniej jeden znich dzwoni na policję. Pod ścianą stała zdezorientowana kelnerka ztacą przy biodrze.


  Sophie zadała drugie pytanie:


  –Czego pan chce?


  Znowu to spojrzenie. Tym razem dostrzegła wnim irytację. Zamiast odpowiedzieć, rzucił okiem na swój złoty zegarek iwymamrotał coś pod nosem wjęzyku, którego nie znała. Coś ostrego, jak przekleństwo. Wkońcu spojrzał znów na Emmetta, usztywnił rękę ipociągnął za cyngiel.


  Później Sophie nie mogła sobie wybaczyć, że skierowała uwagę na zabójcę, nie na męża. Powinna była patrzeć na Emmetta, wostatniej chwili okazać mu współczucie, czułość imiłość. Nie zrobiła tego, bo sytuacja kompletnie ją zaskoczyła. Mimo ewidentnych oznak, że stanie się właśnie to, co się stało, nie spodziewała się, iż ten człowiek postrzeli Emmetta dwukrotnie: raz wklatkę piersiową i–po zrobieniu kroku do przodu – raz wnos. Wciąż nie otrząsnęła się zszoku wywołanego wiadomością oZorze Balašević iStanie. Na dodatek ten przedziwny widok pistoletu wrestauracji… Mając do przetworzenia taką ilość informacji, nie pomyślała, że tego samego wieczoru spotka ją jeszcze jeden wstrząs.


  Ajednak. Odwróciła głowę izobaczyła Emmetta opartego ościanę. Jego piwne oczy, teraz nabiegłe krwią, były otwarte, ale nie skupione. Zsuwał się zkrzesła. Miał zmasakrowaną twarz. Krew ikawałki ciała rozbryznęły się po ścianie izdjęciach wsepii. Krzyk świadków znów wypełnił restaurację. Sophie nawet nie drgnęła. Patrzyła na bezwładne ciało Emmetta opadające powoli iznikające za krawędzią stolika, za talerzem zniedojedzonym stekiem. Nie zauważyła nawet, że napastnik wybiegł na ulicę, przepychając się przez tych, którzy nie zdążyli uciec. Dopiero potem ktoś jej to powiedział.


  Przez chwilę istniała tylko ona, kieliszki zwinem, poplamione krwią jedzenie iznikający zpola widzenia Emmett. Najpierw zniknęła jego klatka piersiowa, potem ramiona, podbródek wsparty na suple krawata iwreszcie twarz. Zakrwawiona twarz pozbawiona teraz nosa –krótkiego, prawie płaskiego nosa, elementu jego wyglądu bardziej charakterystycznego niż włosy czy ubranie. Ciało po kilkunastu sekundach opadło na podłogę. Sophie nie usłyszała, jak uderza oparkiet, bo od wystrzałów dzwoniło jej wuszach. Widziała czerwoną smugę na ścianie iczuła, że zaraz zwymiotuje. Docierały do niej jakieś krzyki izawodzenie. Szybko zdała sobie sprawę, że to ona krzyczy izawodzi.
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  Nie spodziewała się, że to będzie tak wyglądało. Nigdy nie wyobrażała sobie takiej sceny, ale ilekroć myślała ojakiejś tragedii, która mogłaby się rozegrać na jej oczach, zawsze skupiała się na samym zdarzeniu, na pierwszym smaku przerażenia, apotem… cięcie: następny dzień albo następny tydzień. Jej mózg działał jak montażysta filmowy, szatkował wspomnienia, przeskakiwał godziny, zatrzymywał się na minutach ikwadransach ciągnących się między początkowym wstrząsem aostateczną utratą świadomości, kiedy sen wreszcie spłukiwał metaliczny smak klęski.


  Stawało się jednak oczywiste, że to „między” jest wszystkim. Fale adrenaliny inieostry obraz kawałków ciała jej męża rozbryzgujących się na tapecie… Zupełnie niepasujący do sytuacji kojący głos jednej zklientek restauracji, Amerykanki, która uznała, że Sophie poczuje znią bliskość… Niezrozumiałe stęknięcia węgierskich policjantów, którzy zdawali się nie mieć pojęcia, na czym polega ich rola… Na koniec wytrenowany, łagodny inienaturalnie uspokajający głos chudego młodego mężczyzny oróżowych policzkach, który przyjechał zambasady wtowarzystwie lekarza iprzedstawił się jako Gerry Davis. Gerry Davis powiedział Sophie, że lekarz ją zbada –nic poważnego –ibyć może da jej coś na uspokojenie. Posadzili ją przy pustym stoliku wsąsiedniej sali, żeby nie musiała dłużej patrzeć na męża. Ktoś podał jej chusteczkę, nie papierową –prawdziwą chusteczkę zjedwabiu, która pachniała lekko octem. Sophie długo skupiała się na wypalonej papierosem dziurze wobrusie. Wszystko to było częścią zdarzenia.


  –Ma pani telefon? –zapytał Gerry Davis.


  –Słucham?


  –Komórkę. Jeśli tak, to lepiej ją wyłączyć.


  Wyjęła iPhone’aigapiła się na niego, nie wiedząc, co zrobić. Gerry Davis wziął go od niej, wyłączył ioddał.


  –Tak będzie lepiej. Przynajmniej przez jakiś czas.


  Kiedy tłumaczył, że zabierze ją do jej mieszkania, gdzie zostanie znią na noc ktoś zambasady, zdała sobie sprawę, że ten Gerry Davis jest całkiem inteligentny. Chociaż wiedział, że jej przyszłość właśnie wyparowała, dawał jej konkretne instrukcje, dzięki którym potrafiła iść naprzód. Przynajmniej do następnego dnia.


  Później nie mogła się nadziwić, jakim cudem udało jej się sformułować jakiekolwiek sądy: że Gerry Davis jest inteligentny, że policjanci nie wiedzieli, czym się zająć. Po tym, co przeszła, nie powinna była widzieć dalej niż na odległość własnej ręki, aona widziała wyraźnie drugi koniec sali, gdzie Daniel ubrany wpoplamiony fartuch składał zeznania umundurowanemu policjantowi. Skąd się wzięły ten sokoli wzrok ite wyostrzone zmysły?


  Jeden zpolicjantów, starszy Węgier wcywilu, przedstawił się jako Andras coś tam iukucnął przed jej krzesłem. Zwyraźnym akcentem zadał jej po angielsku kilka pytań. Czy rozpoznała zabójcę? Czy powiedział coś, co wyjaśniłoby, dlaczego pojawił się właśnie dzisiaj? Chciała udzielić mu wartościowych odpowiedzi, lecz wpotoku słów zaczęła ujawniać zbyt wiele. Po prostu nie mogła się powstrzymać.


  –Wcześniej rozmawialiśmy, Emmett ija. Omoim romansie. Bardzo go to bolało. Nie wiem, może to ma coś wspólnego… Myśli pan? Tak długo to trwało, prawie na jego oczach. Myśli pan, że może…


  Poczuła na ramieniu czyjąś dłoń. Gerry Davis powiedział:


  –Na razie wystarczy.


  Andras coś tam wstał –kolana strzeliły mu jak drewno wpalenisku –ipodziękował jej za pomoc. Gerry Davis zaraz potem zawiózł ją do domu mostem Łańcuchowym, zabrał ztłocznego Pesztu wstronę zielonych wzgórz Budy. Po drodze zasypywał ją informacjami otym, czego się może spodziewać, jak się nazywa jej opiekunka ikto się do niej jutro odezwie. Wszystko, byle tylko nie myślała otym, co się stało przed godziną. Jednak kiedy mówił, Sophie słyszała głos zabójcy: „Ja tu do ciebie”.


  Wmieszkaniu czekała na nich Fiona Vale. Miała pięćdziesiąt parę lat, pochodziła zNebraski ipowiedziała Sophie, że dobrze znała Emmetta. Miała dość wyczucia, żeby nie dzielić się znią swoimi ocenami, żadnego „to był wspaniały człowiek” ani „będzie nam go brakowało”. Tylko fakt, że go znała, zwięzłe wyrazy współczucia italerz, ana nim pierś kurczaka, ziemniaki igrillowane szparagi –najwyraźniej Fiona po drodze zrobiła zakupy.


  Gerry Davis od razu się pożegnał. Sophie umierała zgłodu, ale początkowo nawet nie tknęła jedzenia. Podeszła do szafki zalkoholem. Bezbłędnie wszystko przewidziawszy, Fiona stanęła na jej drodze izapytała, czego chce się napić.


  –Odpocznij. Przyniosę ci.


  Chwilę później siedziały wcichym salonie ze szklankami jima beama zkolekcji Emmetta. Zanim którakolwiek znich się odezwała, wkuchni zadzwonił telefon. Fiona poszła odebrać. Zaraz wróciła ipowiedziała:


  –Glenda Bennett. Masz siłę rozmawiać?


  Usłyszała: gadu-gadu.


  –Pewnie –odparła.


  Usłyszała: Pau! Pau! Iplaśnięcie.


  –Boże, Sophie. Kochana! Ray właśnie mi powiedział.


  Niedługo potem to Sophie pocieszała Glendę, która wpadła whisterię.


  –Jadę do ciebie, Sophie. Zaraz zamawiam taksówkę.


  –Nie, Glen. Mam tu kogoś do opieki, poza tym chcę tylko zasnąć. Serio.


  –Tak nie można. Chciałabym… Sophie.


  –Jutro. Jutro przyjedziesz iprzez parę godzin będziesz mnie słuchać, okej? Teraz jestem wycieńczona.


  –Chciałabym coś zrobić, cokolwiek –powiedziała Glenda.


  Wtle rozległ się głos jej męża.


  –Pozwól mi iść spać –powtórzyła Sophie.


  –Dobrze –odparła Glenda idodała: –Ray chce ci coś powiedzieć.


  Raymond Bennet, konsul generalny, wziął słuchawkę.


  –Sophie, wiem, że chcesz odpocząć. Chciałem ci tylko powiedzieć, że jesteśmy wstrząśnięci iże możesz na nas liczyć. Odzywaj się, jak tylko czegoś będziesz potrzebowała.


  –Dzięki, Ray.


  –Zapewniono mnie, że śledztwo jest nadzorowane na najwyższych szczeblach. Wkrótce będziemy wszystko wiedzieć. Kto jest ztobą?


  –Fiona Vale.


  –Fee jest świetna. Proś ją śmiało owszystko. Jeśli ona zczymś nie da rady, dzwoń.


  –Dzięki, Ray. Na razie muszę się położyć.


  –Oczywiście. Dobranoc.


  Jednak nawet po wypiciu whisky, kilku kęsach kurczaka zwarzywami, kolejnej whisky zFioną igorącym prysznicu, po którym Fiona położyła ją do łóżka opierwszej wnocy, Sophie leżała wciemności zotwartymi oczami. Znów to widziała, tę nieprzerwaną pętlę: „Ja tu do ciebie – gadu-gadu –pau!”. Słyszała też wszystkie dźwięki uliczne. Przejeżdżający samochód, skomlącego zbólu psa, roześmianych ludzi wracających zbaru iwentylator wlaptopie Emmetta leżącym tuż obok jej nagle ogromnego łóżka. Ten ostatni dźwięk był najgorszy.


  Wstała iwyłączyła laptopa. Minutę później wentylator wreszcie przestał pracować. Znowu usłyszała odgłosy ulicy, tym razem dobiegające zjej głowy. Dźwięki Kairu: mozaika śpiewnych kłótni imuezinów wzywających na modlitwę, która wpadała zawsze do tamtego pokoju hotelowego wDokki, gdzie po pieszczotach leżeli ze Stanem spoceni izmęczeni. Ona planowała na głos resztę dnia, on zdziwną satysfakcją słuchał mało ciekawych szczegółów zjej życia, bo ciekawymi nigdy się nie dzieliła.


  Wkońcu to przyszło. Chociaż się tego spodziewała, itak została zaskoczona. Lodowaty dreszcz biegnący od głowy do pięt, skurcz żołądka, szloch. Obezwładnił ją szloch: głośny, mokry ibrzydki. Był prawdziwy iprzez chwilę wydawało jej się, że wcałym życiu nie zdarzyło jej się nic prawdziwszego.


  Miała już nigdy nie zobaczyć Emmetta. Nigdy nie usiądzie znim do kolacji, nie dotknie go, nie będzie się martwić jego nieumiejętnością dobierania ubrań. Nigdy nie wsłucha się wjego ciche chrapanie inigdy nie poczuje na sobie ciężaru jego ciała. Przez ostatnie lata rzadko się kochali, ale Sophie wierzyła cały czas, że to tylko faza, którą zostawią wkońcu za sobą, tak jak zostawili Kair. Teraz nie przeżyje znim żadnych faz, nie doświadczy zmiennego rytmu życia uboku mężczyzny, który dwadzieścia lat był centralną postacią jej świata.


  Miała wielką dziurę wbrzuchu ipustą przestrzeń wgłowie, których nic ani nikt –ana pewno nie Stan –nigdy nie wypełni. Ipoczucie winy. Tyle przeklętego poczucia winy.


  Nie wiedziała, ile czasu dręczyły ją te myśli. Kiedy wreszcie doszła do siebie, zdała sobie sprawę, że jej poduszka jest kompletnie przemoczona, więc wzięła poduszkę Emmetta iprzez to znów zalała się łzami. Wkońcu poszła do łazienki po chusteczki iotarła pokrytą plamami twarz, patrząc wlustro. Ledwo widziała swoje odbicie, ale itak poczuła ulgę. Łzy zaczęły powoli schnąć. Wzięła głęboki wdech.


  Emmett nie żyje.


  To twoja wina.


  Twoja iStana.


  Wtym momencie wydawało jej się prawdopodobne, że tamten roczny romans doprowadził do jego śmierci, chociaż wiedziała, że to nieprawda. Jej romans sprawił tylko, że jego ostatnie chwile były bolesne.


  Stan zadzwonił do Emmetta. Wziął do ręki telefon izadzwonił po miesiącu, żeby obwieścić mu swoją miłość do niej. Zawsze był trochę staromodny, ale na litość boską!


  Wróciła do sypialni, włączyła lampkę nocną iwyjęła ztorebki telefon. Uruchomiła go ina rozświetlonym ekranie zobaczyła komunikat: sześć nieodebranych połączeń, dwa od Glendy, jedno od Raya, po jednym od jej przyjaciółek, Mary, Tracey iAnity. Zignorowała nagrane wiadomości, weszła wkontakty iodnalazła numer Stana. Odebrał po dwóch sygnałach. Należał do ludzi, którzy nawet otrzeciej wnocy przedstawiają się imieniem inazwiskiem.


  –Stan Bertolli.


  Nieznośnie znajomy głos.


  –Sophie Kohl –powiedziała isłuchała jego oddechu.


  Wkońcu się odezwał:


  –Jezu, Sophie. Jak dobrze usłyszeć twój głos.


  –Rozmawiałeś dziś zEmmettem.


  –Nie.


  To ją zaskoczyło.


  –Kiedy ostatnio znim rozmawiałeś?


  –Odkąd wyjechaliście? Ani razu. Dobrze się czujesz?


  –Anie powinnam? Tak, to znaczy… Teraz nie za bardzo. Byłam zła.


  –Zła?


  –Już nie jestem. Emmett nie żyje.


  –Emmett… Co?


  –Jedliśmy kolację. Jakiś facet do nas podszedł ipostrzelił go wgłowę iwklatkę piersiową.


  –Chryste, Sophie, tak mi przykro. Czy… –Przerwał. –Mogę ci jakoś pomóc?


  –Nie. Po prostu musiałam porozmawiać.


  –No tak, jasne.


  –Dali mi opiekunkę.


  –Zawsze tak robią.


  –Nakarmiła mnie ipołożyła do łóżka, ale nie daję rady.


  –Przylecę. Najbliższym samolotem.


  –Nie, Stan. Nie dzwonię po to.


  –Itak przylecę. Co tylko chcesz. Zresztą wiesz.


  –Chcę tylko wiedzieć, dlaczego mu powiedziałeś. Akurat teraz.


  Znowu cisza.


  –Co mu powiedziałem?


  Robi uniki, pomyślała. Dyplomatycznie. Był jednak szpiegiem, nie dyplomatą, więc może lepiej nazwać to kłamstwem.


  –Onas. Powiedziałeś mu onas. Iże mnie kochasz.


  Tym razem milczał dłużej. Sophie poznała tę ciszę. Tryby wjego głowie pracowały pełną parą. Wkońcu się odezwał:


  –Sophie, nic mu onas nie mówiłem. Wiesz, że nigdy bym tego nie zrobił.


  –To czemu on tak twierdził?


  –Nie wiem. Może… Nie wiem. Powiedział ci, że wie ode mnie?


  –Jedna zostatnich rzeczy, jakie usłyszałam zjego ust.


  Gwałtowny wdech.


  –Może cię sprawdzał. Może dowiedział się od kogoś innego. Na pewno nie ode mnie.


  Nie wiedziała, czy mu wierzy, czy chce mu wierzyć. Jeśli Emmett dowiedział się otym zinnego źródła, złatwością mogła wszystkiemu zaprzeczyć. Emmettowi spadłby kamień zserca, aona miałaby teraz przynajmniej trochę mniejsze wyrzuty sumienia. Powiedziała:


  –Brzmiał przekonująco.


  –Nie wiem, co ci powiedzieć. Nie rozmawiałem znim od waszej imprezy pożegnalnej.


  Powoli trawiła tę informację.


  –Okej, wierzę ci.


  –Mam nadzieję. To co, przylecieć? Dla mnie żaden problem.


  –Nie, Stan. Naprawdę. Ale dziękuję. Potrzebuję tylko snu.


  –Mogę zadzwonić jutro?


  –Pewnie.


  Rozłączyła się. Po chwili zastanowienia wybrała inny numer, ten, który znała na pamięć. Kiedy wciskała guziki, serce skoczyło jej do gardła. Pojedynczy sygnał, po nim nagrana wiadomość po arabsku. Sophie zrozumiała ton, choć nie znała arabskiego: numer został odłączony. Naturalnie. Zakończyła połączenie iwyłączyła telefon. Mimo to ciągle nie mogła zasnąć.


  4


  


  1991


  


  ZPragi pojechali do Budapesztu izatrzymali się whotelu Gellért, wktórym zachowały się ślady arystokratycznej przeszłości. Dręczona ciągle wspomnieniem czeskiego chłopca iskradzionego popiersia Lenina Sophie omijała atrakcje turystyczne dużym łukiem iwolała przesiadywać zEmmettem wprzykurzonych kawiarniach przy dziwnie nazywających się ulicach: Vaci czy Andrassy. Czytali wnich „Herald Tribune” iudawali autochtonów. Bez skutku, rzecz jasna, bo zdradzały ich ubrania. Jak tylko otwierali usta, wszyscy wokół robili wielkie oczy. Ale przynajmniej mieli czas, żeby czytać okonflikcie, który wrzał za południową granicą, wJugosławii.


  Pod koniec czerwca Chorwacja iSłowenia ogłosiły niezależność od Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii ipo dziesięciodniowej wojnie Słowenia stała się niepodległa. We wrześniu, kiedy Sophie iEmmett pochylali się nad gazetami, republika chorwacka od dwóch miesięcy walczyła oswój byt.


  Siedzieli oboje wpokoju hotelowym ioglądali wtelewizji niewyraźne obrazy spadających bomb igadających głów.


  –To najważniejsze wydarzenie od upadku muru berlińskiego –skomentował Emmett. –Amy jesteśmy tuż obok, jeden kraj dalej.


  Sophie udzielało się jego podniecenie.


  Przy śniadaniu kelnerka powiedziała im łamaną angielszczyzną, że Budapeszt zaczyna mieć problem znapływem Jugosłowian, głównie Serbów, którzy chcą uniknąć powołania do wojska, przemycają towary przez niestrzeżone granice iuciekają przed niepewną przyszłością.


  –Kryminaliści –oznajmiła znieskrywaną pogardą.


  To podsyciło wnich przekonanie, że są pionierami odkrywającymi nieznane.


  Wbarze przy placu Liszta słuchali pijanego młodego Serba, który tłumaczył po angielsku grupce Węgrów, że Slobodan Milošević iFranjo Tudjman zamierzają „podpalić Bałkany, jeszcze zobaczycie”.


  Wyczuwalne wszędzie napięcie, prawdziwe czy wyimaginowane, wzbogaciło ich miesiąc miodowy iwbielutkiej pościeli hotelu Gellért tarzali się isiłowali, jakby ich pokój stał wogniu imieli ostatnią szansę na kontakt. Wtrakcie seksu Sophie zapominała osobie. Ten rodzaj euforii był dla niej nowym doznaniem. Ichoć jakaś jej część panicznie bała się tego całkowitego braku kontroli, to kiedy widziała na twarzy Emmetta wyraz najczystszej satysfakcji, cały lęk momentalnie ją opuszczał.


  18 września, dwa dni przed planowanym powrotem do Bostonu, Emmett zaproponował podróż na południe.


  –Nie widzieliśmy upadku muru, Sophie. Chcesz, żeby to też nas ominęło?


  Nie wiedziała. Kolejny raz jedli śniadanie wjadalni hotelowej ibyła zmęczona. Zjednej strony pragnęła wrócić do znajomych wBostonie, gdzie znowu rozumieliby, co ludzie mówią, imogliby snuć mocno podkolorowane opowieści oswoich europejskich przygodach. Zdrugiej strony kusił ją pomysł, że ich miesiąc miodowy mógłby być zaledwie pierwszym krokiem wpodróży dookoła świata.


  –Moglibyśmy pojechać do Nowego Sadu –powiedział Emmett iwyciągnął mapę regionu, której użyli tylko parę razy.


  Zobaczyła, że nazwy wielu miast imiasteczek zakreślono ołówkiem. Zdała sobie sprawę, że Emmett musiał wstać wśrodku nocy, żeby sporządzić swój plan. Gdzie pracował? Włazience? Czy wymknął się do hotelowego baru?


  Zobaczyła też, że Nowy Sad jest miastem wpółnocnej Jugosławii, nad brzegiem Dunaju, całkiem niedaleko granicy zWęgrami. Dalej na zachód Emmett zaznaczył inne miasto, też nad Dunajem –Vukovar. Leżało na terytorium Chorwacji, choć na ich mapie Chorwacja nie istniała. Pokazał na nie palcem.


  –Tam właśnie teraz walczą.


  Sophie znała tę nazwę. Przez prawie miesiąc Vukovar był pod ciężkim ostrzałem artyleryjskim Jugosłowiańskiej Armii Ludowej.


  –To nie za blisko? –zapytała.


  –Nie proponuję, żebyśmy wjeżdżali do strefy wojennej. Pojedziemy do Nowego Sadu izatrzymamy się tam na tydzień. Rozejrzymy się po okolicy, zobaczymy, ile da się zwiedzić.


  –Po co?


  Przez chwilę wpatrywał się wnią, jakby właśnie dotarło do niego, że ożenił się zkretynką. Amoże sam zadawał sobie to samo pytanie? Uśmiechnął się irozłożył ręce.


  –Żeby zobaczyć idoświadczyć.


  Mieli dopiero po dwadzieścia dwa lata.


  Pomysł wydawał się prosty, mimo to Sophie miała wrażenie, jakby stała przed życiową decyzją. Isłusznie, bo wpewnym sensie ta decyzja określiła bieg ich wspólnego życia. Wtedy jednak nie mogła tego przewidzieć, był to po prostu pierwszy sprawdzian ich małżeństwa. Mogła razem zEmmettem dać się ponieść jego potrzebie wrażeń albo podjąć pierwsze kroki wstopniowym podcinaniu mu skrzydeł. Już wtedy myślała bardziej jak żona niż jak niezależna kobieta, którą zawsze chciała być.


  Myślała też otamtym chłopcu wPradze. Tydzień później nie była wcale mądrzejsza, ale widziała nieco więcej izaczynała rozumieć, jak niedorzecznie musiała wtedy wyglądać wśród tych szarych, odwiecznie nieszczęśliwych ludzi ze swoimi dolarami, swoim amerykańskim uśmiechem iswoją śmieszną namiastką komunistycznego kiczu. Nie chciała już taka być. Podobnie jak Emmett chciała być kimś, kto dużo widział nie tylko wtelewizji. Zaczynała oceniać swoich przyjaciół wBostonie jako naiwnych. Co prawda raz na jakiś czas odwaga ją opuszczała, ale wiedziała, że chce być inna od nich. Pragnęła być autentyczna. Była głodna wiedzy. Więc powiedziała:


  –Oczywiście, skarbie. Jedźmy popatrzeć na wojnę.
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  Wczwartek pojawiło się sporo ludzi. Sophie wstała około południa, aFiona czekała na nią zkawą ijajecznicą. Niedługo potem zadzwoniła ambasador Mary Saunders. Poinformowała, że odpowiednie służby robią wszystko, żeby namierzyć łotra, który zabił Emmetta.


  –Na przykład co? –spytała Sophie.


  Pani ambasador zapewne wyczuła gorzki ton wjej głosie, bo na chwilę się zawahała. Amoże tylko się tak Sophie wydawało. Miała wrażenie, że obudziła się jako inna kobieta. Smutek ipoczucie winy jej nie opuściły, ale była też wściekła. Wściekła, że jakieś bydlę zszerokim karkiem mogło zwyczajnie wejść do restauracji iodebrać komuś życie. Wściekała się wimieniu Emmetta za to, że sam nie miał szansy się wściec, choć na to zasłużył. Złościła się na Stana, bo wcale nie była pewna, czy mu wierzy, ibezgranicznie wściekła na Zorę Balašević, która zniszczyła ich małżeństwo na długo przed tym, jak zabójca zniszczył Emmetta. Przede wszystkim była zła na siebie za to, że tak bardzo nie spełniła pokładanych wsobie nadziei.


  Mary Saunders wymieniła całą listę agencji rządowych, które „miały to pod kontrolą”, iuprzedziła ją, że kilka znich zechce zadać jej jakieś pytania.


  –Oczywiście –przytaknęła Sophie. –Czy to będzie handel wymienny?


  –Słucham?


  –Czy oni odpowiedzą na moje pytania?


  –Na pewno postarają się pomóc.


  Potem zadzwonił Harry Wolcott, znajomy Emmetta zKairu iprzełożony Stana wAgencji. Przekazał jej lekko zachrypłe, nieskładne kondolencje. Sophie rozumiała, że ma do czynienia zsilnie wzburzonym mężczyzną, który nie do końca orientuje się wsytuacji, lecz nie takie wsparcie było jej teraz potrzebne. Ona chciała faktów albo przynajmniej świadomości, że godni zaufania ludzie wiedzą, co się dzieje. Obracała się wkręgach dyplomatycznych dostatecznie długo, by rozumieć, że ludzie, którzy się zachowują, jakby doskonale rozumieli świat, nie zawsze wiedzą więcej od zwykłych zjadaczy chleba.


  Zakończyła rozmowę zWolcottem iwtedy wdrzwiach pojawiła się Glenda. Jej ciemne, szorstkie włosy były potargane. Twierdziła, że przed wejściem zaatakował ją dziennikarz, więc wyjrzały przez okno. Nie dostrzegły jednak śladu paparazzich.


  –Wkażdym razie mówią już otym wwiadomościach –powiedziała.


  Przykucnęła, chwiejąc się na wysokich obcasach, iwłączyła CNN. Zobaczyły zdjęcie Emmetta zdnia ich przyjazdu do Budapesztu. Prezenter wspomniał coś o„niejasnych szczegółach”, „węgierskiej restauracji” i„nieznanym napastniku”. Jakiś ekspert wygłosił kilka niezobowiązujących uwag otym, jak to się może odbić na stosunkach amerykańsko-węgierskich („Nie odbije się”, brzmiał jego ostateczny werdykt). Ani słowa oSophie, tylko pasek na dole ekranu znapisem „Morderstwo wBudapeszcie”. Fiona powiedziała, że ambasada prawdopodobnie robi, co może, żeby trzymać media zdala od Sophie.


  Glenda trzymała ją za rękę iobiecywała, że się nią zaopiekuje. Fiona zniknęła, żeby zadzwonić wkilka miejsc. Sophie domyślała się, że zajmowanie się wdowami nie było jej podstawowym obowiązkiem iże wprawdziwej pracy zaczął się jej robić zator. Po jakimś czasie zjawił się Gerry Davis, różowy, czysty iwnieskazitelnym palcie. Natychmiast zaczął wtajemniczać Sophię wdalsze plany dotyczące jej przyszłości. Jego zdolności wróżbiarskie zrobiły na niej wielkie wrażenie.


  Czekała ich organizacja pogrzebu. Nie musiała się tym przejmować, bo ambasada sprawowała pieczę nad wszystkim. Po skończonym dochodzeniu („To niestety konieczne, ale zajmiemy się tym”) ciało Emmetta miało zostać przetransportowane do Massachusetts ipochowane na rodzinnej działce niedaleko Amherst. Czy będzie chciała polecieć ztrumną?


  –Oczywiście –odpowiedziała bez zastanowienia.


  Dwadzieścia minut później Gerry Davis poinformował ją odokonanej właśnie rezerwacji na jej nazwisko. Lot pierwszą klasą Air France, przez Paryż do Bostonu.


  Wizytę policji węgierskiej zaplanowano na czwartą. Wcześniej, jak powiedział Gerry Davis, chcieliby znią porozmawiać jacyś ludzie zambasady. Okazało się, że czekają już wmieszkaniu ipiją zFioną kawę wkuchni. Do pokoju weszli dwaj wysocy mężczyźni ze sztywnymi uśmiechami ipoprosili Glendę, żeby na chwilę wyszła. (Stanowcza odmowa ugrzęzła jej wgardle, kiedy tylko zdała sobie sprawę, że są szpiegami). Przedstawili się, ale Sophie nie zapamiętała ich imion. Zwracała się do nich po nazwisku: per Reardon iStrauss.


  Reardon zaczął. Na czubku głowy był łysy, po bokach krótko przystrzyżony irumienił się za każdym razem, kiedy rozmowa schodziła na tematy osobiste. Strauss był młodszy, wczesna trzydziestka, imiał cerę ciemniejszą, niżby to sugerowało jego nazwisko. Dwoma kciukami wstukiwał notatki do swojego blackberry.


  Reardon zapytał:


  –Czy mąż dzielił się zpanią informacjami, które zdobywał wpracy?


  –Bardzo rzadko.


  –Wie pani, czym się zajmował?


  –Był wicekonsulem –odparła. –Podwładnym Raya. Raymonda Bennetta, konsula. Czasami przejmował jego obowiązki ispotykał się zwęgierskimi urzędnikami ibiznesmenami. Tego typu rzeczy.


  Reardon przytaknął, to wszystko już wiedział. Oczywiście, że wiedział.


  –Badamy wtej chwili, czy jakiś aspekt jego pracy mógł doprowadzić do wczorajszego incydentu. Jeśli jednak przyczyna jest inna, bardziej osobista, to być może coś pani oniej wie.


  Zarumienił się dość mocno.


  Jugosławia, 1991 rok.


  Zora Balašević.


  Niewierna żona.


  Ale powiedziała tylko:


  –Nie mam pojęcia.


  Zadali więcej pytań: oznajomych Emmetta, jego zajęcia poza biurem, przedsięwzięcia biznesowe. Odpowiedzi były dla niej bułką zmasłem wporównaniu zkłamstwem, od którego zaczęła. Bo oczywiście miała duże pojęcie. Aż za duże.


  Reardon iStrauss byli uważni, lecz nie podejrzliwi. Słuchając ich, Sophie zaczęła się uspokajać. Opisywała im swoje życie zEmmettem, co miało na nią niemal pocieszający wpływ. Zanim wstali ipodali jej swoje wizytówki, ogarnęła ją ciepła fala tęsknoty. Opuścił ją gniew ipragnęła tylko odzyskać Emmetta. Uśmiechnęła się zwdzięcznością. Glenda patrzyła na nich zupełnie inaczej, bo znowu była bliska histerii. Złościła się, że przez nich całe czterdzieści minut nie miała kontaktu zprzyjaciółką.


  Fiona obsługiwała telefon wkuchni, który dzwonił bez przerwy. Głównie dziennikarze. Za każdym razem Sophie słyszała jeden dzwonek igłos Fiony, mówiącej „dom państwa Kohlów” izaraz potem zbywającej interesanta prawie szeptem. Około drugiej Fiona oznajmiła, że dzwonią rodzice Emmetta.


  Dlaczego sama jeszcze się do nich nie odezwała?


  Jego matka nie przestawała płakać, ale żadne znich nie obwiniało Sophie. Sądzili, że wiedzą, przez co przechodzi, ichcieli tylko wiedzieć, jak się trzyma. Zdała sobie sprawę, że są dobrymi ludźmi, jakby wcześniej nie było to dla niej jasne. Kiedy skończyła rozmawiać znimi, zadzwoniła do swoich rodziców. Byli akurat wdomku wWirginii Zachodniej inie mieli dostępu do najnowszych wiadomości. Po początkowym szoku zachowywali się podobnie do rodziców Emmetta, tylko mniej płakali. Byli szczęśliwi, że uszła zżyciem. Ojciec poprosił, żeby wróciła do domu. Obiecała, że wkrótce się zobaczą.


  Odłożyła słuchawkę izdała sobie sprawę, że ojciec nakłaniał ją do tego, odkąd była dzieckiem: wracaj. Stypendium na Harvardzie traktował jako komplikację, która wyrządzi szkodę jego delikatnej córce. Kiedy Sophie kwitła wBostonie, wykorzystywał własne problemy ze zdrowiem, żeby ściągnąć ją do Wirginii. Co rusz diagnozowano uniego nowe schorzenia: arteriosklerozę, celiakię, depresję. Opierała się jego namowom, ale przez cały czas studiów żyła wstrachu, że któregoś dnia matka zadzwoni ipowie, że ojciec umarł. Oczywiście nie umarł, choroby tylko go wzmocniły izczasem przeniósł swoją uwagę na Emmetta: „Co to za życie wciągłej podróży? Sophie to nie służy, nie widzisz tego? Trzeba gdzieś zapuścić korzenie”. Emmett umiał go ignorować lepiej niż ona. Bezlitośnie określał jej ojca mianem „światowego ambasadora eutanazji”.


  Sophie znalazła Glendę drzemiącą na kanapie przed wyłączonym telewizorem. Fiona pokazała na butelkę whisky, która najwyraźniej towarzyszyła Glendzie, odkąd zjawiła się uSophie. Do mieszkania wrócił Gerry Davis –skąd? –iobwieścił pojawienie się lokalnych policjantów.


  Nie chcąc budzić przyjaciółki, Sophie postanowiła zaprosić ich do jadalni. Okazało się, że przyszedł tylko jeden, ten sam, którego poznała dzień wcześniej. Andras coś tam. Andras Kiraly. Wiedziała, że to po węgiersku „król”. Swoim powolnym, depresyjnym usposobieniem przypominał popularnych detektywów zseriali telewizyjnych iSophie zdała sobie sprawę, że czuje się przy nim bardziej komfortowo niż wobecności wszystkich pozostałych osób, które poznała od wczoraj. Uśmiechał się sporadycznie, zawsze zzakłopotaniem, co Sophie uznała za ujmujące. Gerry Davis krążył za jej plecami jak stróż. Co jakiś czas pytał, czy nie jest zbyt zmęczona. Patrzyła wtedy Kiralyowi woczy imówiła, że chętnie pomoże węgierskiej policji wdochodzeniu.


  –Będę zpanią szczery, pani Kohl –powiedział Kiraly łagodnym tonem. – Nie jestem policjantem. Pracuję wAlkotmányvédelmi Hivatal, Biurze Ochrony Konstytucji.


  Słyszała onich. Do niedawna nazywali się Biurem Bezpieczeństwa Narodowego, Nemzetbiztonsági Hivatal. Kiraly, jak Reardon iStrauss, ijak Stan, był szpiegiem. Jak już się pokazywali, to masowo.


  Zadawał te same pytania, co goście zCIA, ale teraz udzielała pełniejszych odpowiedzi, być może dzięki wprawie. Nie wspomniała oswojej niewierności.


  –Czy mogę pokazać pani kilka zdjęć? –zapytał Kiraly.


  Gerry Davis odchrząknął. Kiraly podniósł wzrok, lecz Sophie nie widziała, co jej opiekun próbuje mu zakomunikować. Cokolwiek to było, Węgier nie zamierzał się wto bawić.


  –Decyzja należy do pani –poinformował.


  –Proszę je pokazać.


  Gerry Davis przysunął sobie krzesło iusiadł obok niej. Mimo nieskazitelnego wyglądu pachniał potem.


  –Sophie, musimy mieć na uwadze kwestie bezpieczeństwa. Tylko oto się martwię –westchnął.


  Ado Kiralya powiedział:


  –Mogę najpierw ja zobaczyć te zdjęcia?


  Węgier wzruszył ramionami, sięgnął do kieszeni marynarki iwyjął zdjęcia wielkości paszportowych. Podał je Davisowi, który podniósł je do oczu jak zestaw miniaturowych kart do gry. Były cztery. Przy jednym znich się zatrzymał. Położył je na stole, twarzą do dołu, ipodsunął Kiralyowi.


  –Reszta jest okej.


  Kiraly wziął zdjęcie ischował do kieszeni, rzuciwszy na nie okiem.


  –Proszę pokazać pozostałe pani Kohl.


  Gerry Davis podał jej niechętnie trzy fotografie. Zobaczyła dwóch mężczyzn trzydziesto- lub czterdziestoletnich ijednego dużo starszego, prawie sześćdziesięcioletniego. Nie rozpoznała żadnej ztwarzy, ale uderzył ją kolor ich skóry.


  –Nie rozumiem.


  –Tak? –spytał Kiraly.


  –Ci mężczyźni nie są Węgrami, prawda? Chyba że to Romowie.


  Kiraly pokręcił głową.


  –Nie Romowie.


  –Skąd zatem są?


  –Poznaje ich pani?


  Jeszcze raz im się przyjrzała. Różnili się nie tylko wiekiem; każdy znich był męski na swój sposób. Pochodzili zBliskiego Wschodu albo północnej Afryki. Jeden, znadwagą, wyglądał jak uzależniony od uśmiechania się. Drugi, zszerokim karkiem, był ciemnoskórą wersją tego, który zastrzelił Emmetta. Najstarszy nosił okulary, więc Sophie pomyślała, że pewnie był przywódcą tamtych, amoże tylko krótkowidzem.


  –Nie –zaprzeczyła. –Nigdy ich nie widziałam. Co ztym czwartym?


  –Pochodzą zróżnych krajów –odparł Kiraly, ignorując jej pytanie iodpowiadając na poprzednie. –Turcja, Egipt, Bośnia.


  –Co mają wspólnego zEmmettem?


  Kiraly zacisnął wargi iwyciągnął rękę, żeby odebrać zdjęcia.


  –Pewnie nic. Czasem prowadzimy kilka śledztw naraz ijeśli różne zdarzenia mają miejsce wtym samym czasie, to dobrze jest się upewnić, czy nie są ze sobą powiązane.


  –Te nie są?


  Kiraly znów zacisnął usta iwzruszył ramionami.


  –Pani Kohl powiedziała dostatecznie dużo. Jest zmęczona –wtrącił Davis.


  –Wcale nie –zaoponowała, zmęczona najwyżej czujną obecnością Davisa. – Ichciałabym wiedzieć, kogo pan chowa wkieszeni.


  Kiraly wyglądał, jakby był gotowy spełnić jej prośbę. Spojrzał pytająco na Davisa, który rzucił mu lodowate spojrzenie. Sophie się zbuntowała.


  –Dlaczego nie, Gerry?


  Wziął wdech iwkońcu uraczył ją swoją całą uwagą.


  –Ze względu na bezpieczeństwo narodowe. Jeśli ci trzej mężczyźni nie mają związku zEmmettem, to tamten też nie ma znim nic wspólnego.


  –Chciałabym zobaczyć tamto zdjęcie.


  Kiraly odezwał się zmęczonym głosem:


  –Gerry, to tylko twarz.


  Gerry Davis odwrócił się wjego stronę jakby wkurzony ipo czterech sekundach zmusił się do uśmiechu.


  –No dobrze. Jeśli ci to poprawi nastrój. Śmiało, Andras.


  Kiraly sięgnął do kieszeni ipodał Sophie ostatnią zfotografii. Wbrew temu, co zaczęła podejrzewać, zdjęcie nie przedstawiało Zory Balašević. Był na nim jeszcze jeden śniady, około trzydziestoletni mężczyzna zledwo zauważalnym uśmiechem na twarzy. Ogolony, ciemne oczy. Wydawał się inny od pozostałych, choć różnica była niemal nieuchwytna. Może był trochę zdrowszy. Wmniejszym stopniu doświadczony przez życie.


  Spojrzała na Kiralya.


  –Egipcjanin?


  Pokręcił głową iotworzył usta, żeby odpowiedzieć. Davis mu przerwał, kierując pytanie do Sophie:


  –Nie poznajesz go?


  Przyznała, że nie.


  Kiraly, podobnie jak agenci CIA, zostawił wizytówkę ipoprosił otelefon, gdyby coś jej przyszło do głowy. Gerry Davis, który chyba wyczuł, że Sophie jest na niego zła, wyszedł zKiralyem, obiecując, że się odezwie.


  Zostały same. Glenda doszła do siebie istała wkuchni. Przyrządzała jakąś potrawę zcałego kurczaka iwina. Fiona biegała między telewizorem zwiadomościami CNN aswoim telefonem. Uśmiechnęła się na widok Sophie ipoklepała wolną poduszkę na kanapie.


  –Jak się masz? –zapytała, kiedy Sophie usiadła obok niej.


  –Nie rozumiem Gerry’ego Davisa.


  –Gerry? –Fiona na chwilę się zamyśliła. –Jest dobry wtym, co robi.


  –Aco robi?


  –Jest rodzajem łącznika. Mówi świetnie po węgiersku.


  –Iteż jest szpiegiem?


  Fiona głośno się zaśmiała.


  –Gerry? Raczej chłopcem na posyłki.


  –Co to znaczy?


  Wzruszyła ramionami.


  –Tak mi go kiedyś opisano.


  Oglądały wiadomości zLibii. Młodzi bojownicy, którzy dawno nie widzieli maszynek do golenia, byli mocno spoceni, ale optymistyczni. Stali na pustynnych drogach itrzymali karabiny, którymi czasem wymachiwali nad głowami. Wyobrażała sobie mężczyzn ze zdjęć Kiralya wpodobnych scenkach.


  Sophie poczuła spaleniznę iposzła do kuchni sprawdzić, co uGlendy, ale ta ją przegoniła ikazała iść odpoczywać. Zaraz potem otworzyła butelkę chilijskiego wina ipodała jej kieliszek. Sophie nie protestowała. Została wkuchni. Glenda zapytała oKiralya. Widziała wcześniej, jak wychodził.


  –Nie wygląda na gliniarza.


  –Bo jest szpiegiem.


  Glenda się uśmiechnęła.


  –Ato ci dopiero.


  Sophie poszła zwinem na górę iusiadła na łóżku. Nie wiedziała, co ze sobą zrobić. Jedzeniem zajmowała się Glenda, Fiona posprzątała mieszkanie. Przypomniała sobie, że wsuszarce są koszule do wyjęcia, ale zajmowanie się tym teraz uznała za niedorzeczne.


  Tymczasem, gdy minuty bezczynności mijały, Sophie zaczęła czuć we wnętrznościach rosnące napięcie, dyskomfort, dziurę.


  Wyjęła zkieszeni wizytówki. Wyglądało to, jakby wróciła zjednego zprzyjęć Emmetta, na których każdemu podaniu dłoni towarzyszyło wręczenie takiego kartonika ina których wszyscy gotowi byli podzielić się swoimi informacjami zludźmi mogącymi im ewentualnie pomóc wkarierze. Żadnemu ztych ludzi Sophie nie była wstanie pomóc, oile chciała pozostać wolną kobietą.


  Aczy teraz nią jestem?


  Prawda była taka, że nawet jeżeli brała pod uwagę swoje własne przestępstwa, nie miała pojęcia otym, co się stało zEmmettem. Wiedziała mniej niż nic. Gdyby podzieliła się całą swoją wiedzą zwłaścicielami tych wizytówek, to czy wjakimkolwiek stopniu by im pomogła?


  Nagle, jak Gerry Davis, była wstanie przewidzieć przyszłość. Właściwie widziała różne scenariusze ikażdy zaczynał się od tej samej decyzji: dociekać czy wybrać niewiedzę? Wystarczyłoby, żeby przestała pytać, dlaczego Emmetta spotkał taki koniec. Oczywiście chciała to wiedzieć, ale jak bardzo? Czy aż tak, że gotowa była stracić wszystko inne? Może lepiej pozostać nieświadomą, odpuścić iwrócić do Bostonu ze zwłokami męża? Pozwolić, by śledztwo przejęła machina państwowa? Po pogrzebie odmieniłaby swoje życie, może nawet na lepsze. Wróciłaby na uczelnię – praca wykładowczyni nie była czymś nierealnym. Mieli pokaźne oszczędności ijeszcze jedno bardzo prywatne konto wZurychu, którego nigdy nie tknęła. Miała prawie nieograniczone możliwości. Albo –ita myśl ją zaskoczyła –mogła wrócić do Kairu ispróbować odnaleźć tę radość, którą kiedyś czuła. Nie przy Stanie, nie. Ale wtamtym mieście.


  Czy to wogóle było jeszcze możliwe?


  Najtańsza zwizytówek, wydrukowana laserowo na kiepskim papierze, należała do Andrasa Kiralya. Króla. Wytarła oczy, podniosła słuchawkę telefonu stacjonarnego iwybrała jego numer. Odebrał po dwóch dzwonkach, jak Stan. Itak jak on od razu się przedstawił. Tylko że nazwiskiem iimieniem, bo taki zwyczaj panował na Węgrzech.


  –Kiraly Andras.


  –Panie Kiraly, tu Sophie Kohl.


  –Pani Kohl. Witam. Wczym mogę pani pomóc?


  Jak mógł jej pomóc? Doskonałe pytanie. Ale spośród wszystkich jej dzisiejszych gości on najbardziej przypadł jej do gustu.


  –Odnoszę wrażenie… –zawahała się, apo chwili ciągnęła: –Podczas naszej rozmowy czułam, że chce mi pan powiedzieć więcej. Dlatego dzwonię.


  Czekała, aż Kiraly się odezwie. Nie była pewna jego stosunku do Gerry’ego Davisa, nie wyobrażała sobie jednak, że podobało mu się jego wścibstwo. Wkońcu powiedział:


  –Może chciałaby pani zadać mi kilka konkretnych pytań? Wtedy mógłbym lepiej pomóc.


  Najwyraźniej zjego punktu widzenia była różnica między odpowiadaniem na pytania aprzekazywaniem informacji na ochotnika. Więc postanowiła spróbować.


  –To ostatnie zdjęcie, którego Gerry Davis nie chciał mi pokazać. Kto to jest?


  Zdługiej pauzy, która nastąpiła po tym pytaniu iktóra wywołała wniej pierwszy tego dnia dreszcz satysfakcji, wywnioskowała, że dotknęła czegoś istotnego. Cisza się przedłużała. Sophie zaczęła się nawet zastanawiać, czy Kiraly aby nie odszedł od telefonu.


  –Halo?


  –Jestem.


  –Może mógłby mi pan powiedzieć przynajmniej, jakiej jest narodowości?


  –To Amerykanin. Przeglądam właśnie jego teczkę.


  Amerykanin?


  –Mam. Nazywa się Jibril Aziz. Mam to przeliterować?


  –Poproszę.


  Amerykanin?


  Kiraly przeliterował jego nazwisko, aona zapisała je sobie drukowanymi literami na karteczce samoprzylepnej zbloczku, który Emmett zawsze trzymał przy aparacie.


  –Co on ma wspólnego zEmmettem?


  –Tego nie wiemy. Pan Aziz był wzeszłym tygodniu wBudapeszcie ispotkał się dwukrotnie zpani mężem. Przyjechał nieoficjalnie, bez wizy dyplomatycznej. Wzbudził nasze zainteresowanie.


  –Dlaczego?


  –Jest pracownikiem Centralnej Agencji Wywiadowczej.


  –Jest…


  Nie było sensu tego powtarzać. Później doszła do wniosku, że to nic dziwnego. Jako wicekonsul Emmett spotykał się czasem zludźmi zCIA. Ona sama poszła do łóżka zagentem CIA. Jednak wtamtej chwili ją to zaskoczyło.


  –Apozostali mężczyźni?


  Kiraly głośno westchnął.


  –Mógłbym pani podać ich nazwiska, tyle że żadne nie jest prawdziwe. Ich narodowość też budzi wątpliwości. Tak naprawdę nic onich nie wiemy. Jedynie to, że pojawili się wBudapeszcie mniej więcej wtym samym czasie co Jibril Aziz. Na początku zeszłego tygodnia. Spotkali się znim wbarze. Pani męża tam nie było. Nie wiemy, oczym rozmawiali ani dlaczego.


  –Macie jakieś podejrzenia.


  To go rozbawiło.


  –Pani Kohl, kiedy grupa mężczyzn oarabskim wyglądzie legitymujących się fałszywymi paszportami spotyka się wtajemnicy, domyśla się pani, jakie mamy podejrzenia. Jednak nie znaleźliśmy niczego, co wiązałoby ich zterrorystami.


  –Czy ambasada otym wie?


  –Trudno powiedzieć.


  Zrozumiała, że nie dzielił się informacjami zAmerykanami. Ale znią tak.


  Próbowała to wszystko zrozumieć, nie była jednak pewna, czego właściwie się dowiedziała. Nie tych odpowiedzi szukała. Nie wiedziała nawet, czy można je nazwać odpowiedziami. Poznała jedno nazwisko, ato było coś. Zapytała:


  –Gdzie on teraz jest? Gdzie jest Jibril Aziz?


  –Nie wiem. Ustaliliśmy, że stąd poleciał do Kairu, ale to prawie tydzień temu. Może być wszędzie.


  Do Kairu.


  –Czy jest jeszcze coś, co chciałby mi pan powiedzieć?


  –Liczyłem na to, że dowiem się czegoś od pani –odparł całkiem do rzeczy.


  Nie wiedział, zkim ma do czynienia.


  –Chciałabym coś wiedzieć –westchnęła. –Tylko że Emmett nie mówił mi nic oswojej pracy.


  –Gdyby sobie pani coś przypomniała…


  –Oczywiście, panie Kiraly. Od razu zadzwonię. Dziękuję za wszystko, co pan dla mnie zrobił.


  –Niczego nie zrobiłem.


  –Przecież…


  –Niczego nie zrobiłem. Rozumie pani?


  Otępiała wdowa wreszcie pojęła.


  –Przykro mi, że nie był pan wstanie mi pomóc.


  –Mnie również. Życzę miłego wieczoru.


  6


  


  Okazało się, że Fiona Vale nie miała najmniejszego zamiaru zostawić jej wspokoju. Kiedy oszóstej przyszedł Ray zwyrazami współczucia, Fiona podała jedzenie, które przez cały dzień przygotowywała Glenda: kurczaka wwinie zryżem ziołowym igrillowaną cukinią. Sophie nie miała pojęcia, że jej przyjaciółka umie się poruszać wkuchni, atymczasem Glenda była znakomitą kucharką.


  Sophie najbardziej chciała zapytać Raya oJibrila Aziza ijego związki zEmmettem. Emmett spotkał się znim najprawdopodobniej wcelu omówienia spraw konsulatu. Przez całą kolację nie przyszedł jej jednak do głowy pomysł na takie poruszenie tematu, żeby nie zdradzić Kiralya, który dużo dla niej ryzykował.


  Więc co miała zrobić ztą informacją? Próbowała podejść go okrężną drogą:


  –Czy Emmett miał ostatnio jakieś nietypowe spotkania służbowe?


  –Nie, Sophie. Czemu pytasz?


  –Czy Emmett dzielił się ztobą jakimiś osobistymi rozterkami? Mówił ci może odługach, októrych ja nie wiedziałam?


  –Emmett był finansowo najbardziej poukładanym człowiekiem, jakiego znałem.


  –Prawdę mówiąc –skłamała –zastanawiałam się, czy nie wdał się wjakieś podejrzane interesy.


  Zaskoczenie izaraz po nim stanowczy ruch głową.


  –Daj spokój, Sophie. Emmett był czysty jak łza, absolutnie bez zarzutu. Iwprzeciwieństwie do wielu naszych ludzi nigdy nawet nie spojrzał na inną kobietę.


  To ją szczególnie zabolało.


  Wkońcu pobiegła na górę iznalazła karteczkę znazwiskiem Aziza. Na ogół nie używała drukowanych liter, ale tym razem chciała, żeby pismo było idealnie wyraźne. Podała świstek Rayowi. Glenda iFiona patrzyły wmilczeniu. Ray przeczytał nazwisko ispojrzał bez wyrazu na Sophie, która powiedziała:


  –Znalazłam to wrzeczach Emmetta. Wjednej zjego marynarek. –Zkażdym słowem kłamstwo stawało się bardziej szczegółowe. –Tej szarej. Dlaczego Emmett nosił przy sobie nazwisko jakiegoś Araba?


  –Ojej, Sophie, nie wiem.


  Naprawdę powiedział „ojej”.


  –Powód mógł być dowolny. Może to jego znajomy.


  Chciała powiedzieć: to amerykański szpieg, ty przemądrzały dupku. Zamiast tego spytała:


  –Znasz to nazwisko?


  Pokręcił przecząco głową. Zdała sobie wtedy sprawę, że tak naprawdę nie zna Raymonda Bennetta. Wiedziała tylko, że Glenda uważa go za mężczyznę mocno stąpającego po ziemi, ale słabego charakteru. Mężczyznę, którego łatwo zdradzać. Ona nigdy go naprawdę nie poznała. Łatwo było zapomnieć, że jest konsulem, ważną osobistością. Łatwo było zapomnieć, na czym polega jego praca. Łatwo było go nie docenić. Zaczęła się zastanawiać, czy aby nie powinna się go bać. Bardzo niewielu osób wżyciu się bała. Od Jugosławii prawie nikt nie był wstanie jej przestraszyć. Może Ray był tym, na którego powinna uważać?


  Dopiero po kolacji, kiedy przekonała Glendę, żeby wróciła zmężem do domu, iusłyszała, że Fiona poszła wreszcie spać, Sophie miała czas na przeanalizowanie wątków, które przewijały się wjej głowie.


  Co właściwie wiedziała?


  Wiedziała oistnieniu mężczyzn wyglądających na terrorystów, niekoniecznie będących terrorystami. Jeden znich to agent CIA, który dwukrotnie spotkał się zEmmettem.


  Wiedziała, że Emmett okazał się zbyt silny izbyt szlachetny, żeby dać się szantażować Zorze Balašević. Nie miała pojęcia, że był tak odważny. Ona zpewnością nie była.


  Wiedziała oamerykańskich szpiegach zdyplomatycznymi uśmiechami na twarzach iosympatycznym węgierskim szpiegu, który podejrzewał, że Sophie coś wie, imiał nadzieję, że wkońcu mu to powie.


  Tak naprawdę miała tylko imię inazwisko, Jibril Aziz. Jak wszyscy ludzie wpodobnych sytuacjach zwróciła się do Google’aopomoc wdochodzeniu. Normalnie użyłaby laptopa Emmetta, lecz nie znalazła go przy łóżku. Nie miała pojęcia, gdzie się podział. Włączyła iPada izaczęła pisać na gładkim ekranie.


  Okazało się, że istnieje wielu Jibrilów Azizów. Znajdowała ich na Facebooku, na portalach randkowych, wśród graczy komputerowych. Mieli też własne konta na LinkedIn. Żaden nie przypominał tego, którego szukała. Wszyscy byli młodzi iochoczo dzielili się ze światem swoimi danymi. Nie, Jibril Aziz od Emmetta krył się gdzie indziej. Możliwe, że nigdzie.


  Prawie nigdzie.


  Bo kiedy do nazwiska dopisała wwyszukiwarce skrót „CIA”, na trzeciej stronie wyników wyświetlił się link, na którego widok coś ją ścisnęło za gardło. Holenderski haker założył blog, który automatycznie indeksował dane zWikiLeaks, niesławnej organizacji odpowiedzialnej za udostępnienie światu setek tysięcy tajnych depesz ie-maili. Wwykazie dokumentów Jibril Aziz pojawił się wjednej ztysięcy notek.


  


  USAMBASADA KAIR do SEKRSTAN WASHDC: FALSZYWE PROGNOZY RE: STUMBLER. (link) ZAKLADKI: USA/STUMBLER, Afryka, ALF, Ameryka, Arabowie, Chiny, CNPC, Frank Ingersoll, Genewa, IFG, Jabal al. Akhdar, Jibril Aziz, Libia, Londyn, Muammar Kaddafi, Muzulmanie, Paryz, Gwardia Rewolucyjna, Rzym, Waszyngton, WRAL.


  


  Kliknęła na link, który przeniósł ją na stronę WikiLeaks.org. Tam znalazła zakładkę „Cablegate: 250 000 depesz dyplomatycznych zambasad USA”. Otworzyła dokument datowany na 2009 rok. Była to pierwsza ztrzech depesz traktujących oczymś, co nazywało się Stumbler. Dwie pozostałe depesze nie były dostępne.


  Przejrzała ją raz, wysłała do bezprzewodowej laserowej drukarki wszafie iprzeczytała ponownie. Grudzień 2009: była zEmmettem wKairze, kiedy tamtejsza ambasada pracowała nad Stumblerem, operacją, której autorem zdawał się Jibril Aziz. Co oznaczało, domyśliła się, że Emmett też nad nią pracował.


  Zabrała wydruk do kuchni inalała sobie kieliszek różowego wina zNapa Valley. Czytając depeszę trzeci raz, usłyszała głos:


  –Co to?


  Prawie upuściła kieliszek.


  Fiona szeroko się uśmiechnęła.


  –Przepraszam. Zobaczyłam światło.


  Sophie odruchowo złożyła kartkę ischowała do kieszeni szlafroka.


  –Stare rzeczy. Wspomnienia.


  Fiona przytaknęła ze smutkiem woczach.


  –Nie wyobrażam sobie, co musisz czuć.


  –Bo to niełatwe –odparła Sophie izmieniła temat. –Nie wiesz, gdzie się podział laptop Emmetta? Był wsypialni.


  –Zabrał go Strauss jako dowód rzeczowy. Zostawił umnie pokwitowanie.


  –Rozumiem –skinęła głową Sophie, ale nie myślała już olaptopie.


  Myślała ojutrze, bo kiedy czytała tajną notatkę, zrozumiała, że nie wróci zciałem Emmetta do Bostonu. Nie zamierzała siedzieć bezczynnie izajmować się Glendą. Nie zamierzała robić niczego, co robiła do tej pory. Emmett był szlachetny isilny. Postanowiła przynajmniej spróbować stać się lepszą osobą.


  Wróciła do łóżka iznów włączyła komórkę. Owpół do czwartej rano miała dwadzieścia osiem nieodebranych połączeń. Matka, ojciec, znajomi, nieznane numery idwukrotnie Stan Bertolli. Stary, niezawodny Stan. Nacisnęła zielony guzik, żeby zadzwonić do swojego dawnego kochanka wKairze.


  7


  


  Jak się można było spodziewać, Glenda chętnie przystała na propozycję porannego drinka. Kiedy jednak Sophie powiedziała jej, dokąd idą, zamilkła na dłuższą chwilę izastanawiała się, czy żałoba nie odebrała jej przyjaciółce rozumu.


  –Przecież tam pełno Węgrów –szepnęła.


  –Pełno tam ludzi, którzy nie znają mojej twarzy.


  –No tak –westchnęła Glenda; zrozumiała potrzebę anonimowości, ale myliła się co do jej przyczyny.


  Wcześniej Sophie powiedziała Fionie, że wybiera się do miasta zprzyjaciółką.


  –Myślisz, że to dobry pomysł? –zapytała Fiona wyraźnie zatroskana.


  –Myślę, że to doskonały pomysł –uspokoiła ją Sophie. –Przez cały najbliższy tydzień nie będę mogła się uwolnić od ludzi, rodziny, dziennikarzy, policji. Więc teraz, póki jest względnie spokojnie, zamierzam spotkać się na drinka ze swoją najlepszą przyjaciółką.


  –Masz lot opiętnastej czterdzieści pięć.


  –Spakowałam się. Wrócę trochę wstawiona, więc będziesz musiała mnie wsadzić do taksówki. Naprawdę, nie martw się.


  Wkońcu Fiona skinęła na zgodę, jakby od śmierci Emmetta była jej matką.


  –Może do was dołączę?


  –Jestem dużą dziewczynką.


  –Przynajmniej powiedz mi na wszelki wypadek, gdzie będziecie.


  –Menza przy placu Liszta –skłamała piąty albo szósty raz tego dnia.


  Paparazzi wkońcu się zjawili, choć niezbyt liczni. Dwóch fotografów palących papierosy przed furtką. Pstryknęli im kilka zdjęć, kiedy wsiadały do samochodu, iSophie zastanawiała się, czy później te fotografie zostaną zarekwirowane przez policję jako ostatnie dowody na istnienie wdowy po Emmecie Kohlu. Oczywiście na lotnisku wBudapeszcie było pełno kamer, wKairze zresztą też, ale te wyraźne ujęcia będą się dużo lepiej nadawały do publikacji wgazetach albo wjakimś okólniku ozaginionych osobach.


  Zatrzasnęła drzwi auta. Siedząca za kierownicą Glenda rzuciła na powitanie:


  –Aleś się wystroiła.


  –Jedź.


  Ruszyły. Fotografowie zostali wtyle.


  –Chyba nie myślisz orzuceniu się wramiona jakiemuś Węgrowi? Bo to plan bez przyszłości.


  Mówiła dalej, lecz Sophie ledwo jej słuchała. Wymieniała wmyślach wszystko, co włożyła do torebki. Paszport, karty kredytowe, gotówka weuro, telefon, iPad, książeczka adresowa, cztery pary czystych majtek, chusteczki, mleczko antybakteryjne, aspiryna, perfumy iszminka wkolorze burgund, którą lubił Stan. Do tego złożona na cztery depesza zWikiLeaks: Jibril Aziz iStumbler. Myślała ochronologii. Samolot, na który zarezerwowała bilet dziś rano, odlatywał opiętnastej trzydzieści pięć, zaledwie dziesięć minut przed samolotem do Bostonu, ale nie mogła ryzykować podróży na lotnisko zFioną. Miała nadzieję, że lotnisko to ostatnie miejsce, wktórym Fiona będzie jej szukać.


  Myślała ologistyce. Nie myślała oZorze Balašević, Jibrilu Azizie ani nawet obiednym Emmetcie. Starała się nie myśleć oStanie –to się jej udawało tylko częściowo, bo kiedy zadzwoniła do niego wczesnym rankiem, usłyszała wjego głosie zawahanie. Czy będzie na miejscu? Ajeśli tak, to czy sam? Ciągle wracała myślami do ich pokoju hotelowego izwyczajów łóżkowych Stana. Wprzeciwieństwie do Emmetta bardzo lubił pieścić ją ustami.


  Zszokującym wyczuciem chwili Glenda dodała:


  –Do tego są beznadziejni wrobieniu minety. Nie wiem dlaczego. Może to od jedzenia papryki.


  –Przesadzasz, Glen.


  Spojrzała na Sophie zukosa, milcząc.


  Dotarły do Suczej Nory przy alejach Üllői, najdłuższej ulicy wBudapeszcie, która biegła prosto na lotnisko między osmolonymi habsburskimi kamienicami. Drzwi wejściowe wpołowie chowały się pod poziomem chodnika, obok nich wisiał niewielki, skromny szyld. Glenda miała rację: choć napływ cudzoziemców zafascynowanych tutejszą kulturą gejowską mocno zmienił charakter lokalu, to jednak wciąż był on wyraźnie węgierski. Otej porze, czyli owpół do dwunastej, świecił pustkami.


  Barman był zadbanym młodym człowiekiem posługującym się łamaną angielszczyzną. Przyniósł ich cosmopolitany do pasiastej kanapy ustawionej pod ścianą znagich cegieł. Zgłośników płynął głos Édith Piaf ijej Non, je ne regrette rien.


  –Októrej masz samolot? –spytała Glenda imocno tym Sophie zaskoczyła, ale chodziło jej olot do Bostonu.


  –Za kwadrans czwarta.


  –Założę się, że udałoby mi się kupić bilet. Żona konsula itak dalej. Mogłybyśmy zrobić pijacką burdę.


  Sophie się uśmiechnęła.


  –Nie. Proszę. Planuję spać.


  –Mądra dziewczyna.


  –Teraz –dodała Sophie –chciałabym, żebyś się przede mną otworzyła.


  Glenda uniosła brew. Tylko ona to potrafiła.


  –Myślałam, że wyszłyśmy na drinka.


  Sophie przysunęła się bliżej ipogłaskała Glendę po nodze.


  –Powiedz mi, co mówi Ray.


  –Oczym?


  –Ajak myślisz?


  Brew opadła iGlenda cofnęła kolano spod dłoni Sophie.


  –Po pierwsze, jest zdruzgotany. Wiesz, jak przepadał za Emmettem.


  –No tak, jasne. Ale nie oto pytam.


  –Aoco?


  Pytała oagentów CIA, oterrorystów, ooperację pod kryptonimem Stumbler. Powiedziała:


  –Pytam ośledztwo.


  –A, to. –Glenda wzięła łyk drinka, spojrzała na niego, napiła się jeszcze raz iodstawiła kieliszek. –Okej, ale nie słyszałaś tego ode mnie, dobrze?


  Sophie czekała.


  –Znaleźli go.


  –Kogo?


  –Zabójcę.


  Nagle zrobiło się jej ciemno przed oczami.


  –Kiedy?


  –Wczoraj. Rano, chyba. Nie schwytali go, ale znaleźli nagranie zkamery na dworcu Keleti. Pojechał pociągiem do Monachium.


  Sophie mrugała iwciąż miała trudności zwidzeniem. Wgardle rosła jej gula.


  –Wczoraj cały dzień byłaś ze mną. Ray przyszedł na kolację.


  –Bo to tajna sprawa. Nie powinnam ci tego mówić.


  –Ale wiedziałaś?


  –Dopiero po powrocie do domu Ray mi powiedział.


  –Kto to jest?


  Glenda wzruszyła ramionami iwzięła do ręki drinka.


  –Nie wiem. ZAlbanii. Jakiś albański skurwiel.


  –I?


  –Inic. Tylko tyle mi powiedział. Może on wie więcej, amoże wszyscy tylko snują domysły. Wkażdym razie usłyszałam tylko tyle.


  Sophie zamknęła oczy, żeby odciąć się od wszystkiego. Kiedy je otworzyła, nic się nie zmieniło. Kanapa zpasiastym obiciem, Glenda zkieliszkiem wdłoni, trochę dalej matowe okna tuż nad chodnikiem iza nimi przemykające stylowe buty na wysokich obcasach itanie pantofle. Czuła się teraz tak samo jak dwadzieścia lat temu na moście Karola, kiedy opłakiwała stratę Lenina. Głupia cudzoziemka, obiekt drwin.


  –Muszę zadzwonić –powiedziała iwstając, wzięła swoją torebkę.


  Glenda spojrzała na nią zmartwiona.


  –Nie gniewasz się?


  Sophie pokręciła głową.


  –Siostry na zawsze?


  Rzuciła jej wodpowiedzi fałszywy uśmiech.


  –Siostry, Glen. Zaraz wracam.


  Otworzyła drzwi. Momentalnie owiał ją chłód. Wyszła po schodkach na chodnik. Wjej kierunku jechały dwie taksówki, więc zamachała ręką. Druga się zatrzymała. Wsiadła do środka ipowiedziała:


  –Ferihegy.


  Kierowca ruszył. Sophie wyjęła komórkę izadzwoniła do Andrasa Kiralya.


  –Kiraly Andras.


  –Sophie Kohl.


  Chwila na oddech.


  –Pani Kohl, wczym mogę pani pomóc?


  –Chciałabym poznać nazwisko człowieka, który zabił mojego męża.


  Kolejny wdech, po nim kaszel.


  –Nie powiedziano pani?


  –Moi przyjaciele musieli zapomnieć.


  Czekał, jakby miał nadzieję, że jego cierpliwość skłoni ją do rozłączenia się. Nie skłoniła. Sophie patrzyła na mijane brudne budynki, cienie minionej wielkiej epoki. Miała mnóstwo czasu.


  Wkońcu się odezwał:


  –Ma węgierski paszport na nazwisko Lajos Varga. Naprawdę nazywa się Gjergj Ahmeti ijest zurodzenia Albańczykiem. To znany przestępca, najczęściej morduje na zlecenie.


  –Płatny zabójca? –zapytała ściszonym głosem, żeby kierowca nie usłyszał.


  –Tak.


  –Pracuje dla Serbów? –ciągnęła bez zastanowienia.


  –Skąd taki pomysł, pani Kohl?


  –Bo…


  Nie była gotowa podzielić się znim tym, oczym nie powiedziała ludziom zambasady. Inikomu innemu. Nie była gotowa zaufać Kiralyowi.


  –Przepraszam, muszę kończyć.


  Przerwała połączenie. Natychmiast jej telefon zaczął dzwonić. Glenda. Sophie odrzuciła rozmowę iwyłączyła aparat.


  


  ŹRÓDŁO: WikiLeaks.org
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  TEMAT: BLEDNE PROGNOZY RE: STUMBLER


  


  Utajnione przez: DCM Frank Ingersoll zpowodów 1.4 (c) i(d).


  


  1. (C) Podsumowanie igłówne punkty: Niniejszy dokument jest analizą propozycji USA/STUMBLER zmaja 2009. Na podstawie aktualnej oceny reżimu wTrypolisie należy uznać podstawowe założenia planu STUMBLER za wątpliwe. Wg opinii tej ambasady operacja powinna zostać anulowana na rzecz pewniejszych celów.


  


  ––––––


  ZAŁOŻENIA


  ––––––


  2. (C) Przesłanki, że leżące upodstaw propozycji Jibrila Aziza (CIA) zmaja 2009 założenie niestabilności jest mylne, to np.:


  ● Nieudane protesty wgminie Al-Dżabal al-Achdar zwrześnia 2009; rozbite przez siły rządowe wniecałe 24 godziny.


  ● Zarządzona wlistopadzie 2009 podwyżka płac dla Gwardii Rewolucyjnej, która według lokalnych doniesień umocniła władzę reżimu wkraju.


  ● Przede wszystkim podpisane niedawno kontrakty na dostawy ropy między reżimem achińską CNPC, które zapewniły reżimowi znaczny przypływ gotówki; za nią rząd byłby wstanie kupić wsparcie najemników zróżnych stron Afryki.


  


  ––––––


  KOLEJNE KROKI


  ––––––


  3. (C) Biorąc pod uwagę małe prawdopodobieństwo sukcesu wprzypadku programu STUMBLER, nasze biuro rekomenduje następujące działania:


  ● Dalsze wsparcie podziemnych grup oporu wkraju, wtym ALF iWRAL.


  ● Wsparcie dla IFG, które obecnie ma cele sprzeczne znaszymi, ale wprzyszłości mogłoby być włączone wnaszą sferę wpływów. Członkowie tej organizacji wielokrotnie podejmowali próby zamachu na Muammara Kaddafiego.


  ● Wsparcie dla różnych grup wygnańców wcelu przygotowania gruntu pod nowy reżim, wyszkolony wmetodach ipraktyce demokracji. Zobacz: lista dołączona do części 3.


  


  ––––––


  WNIOSEK


  ––––––


  4. (C) Wświetle wszystkiego, co wymieniono powyżej ico zostanie opisane szczegółowo wczęści 2, program STUMBLER należy ocenić jako skazany na porażkę. Wprowadzenie go wżycie kosztowałoby nie tylko pieniądze iżycie ludzi, ale ipozycję USA wświecie arabskim imuzułmańskim, ponieważ Kaddafi zpewnością wykorzystałby naszą klęskę do celów propagandowych. Wzamian nasze biuro rekomenduje dalsze udzielanie wsparcia ugrupowaniom demokratycznym wLibii oraz zwiększenie finansowania libijskich grup wWaszyngtonie, Londynie, Rzymie, Genewie iParyżu.


  


  WOLCOTT


  CZĘŚĆ II


  powinniśmy przyjrzeć się sobie


  CZĘŚĆ II: powinniśmy przyjrzeć się sobie


  


  Stan


  1


  


  Zdradę Emmetta pierwszy raz odkrył wmarcu 2010 roku. Zaczął ją tropić co najmniej miesiąc wcześniej. Na początku lutego Langley wysłało utajniony rozkaz przez pewnego bladego, obficie się pocącego pracownika wydziału wewnętrznego, który czekał na Stana wjego mieszkaniu zteczką dostarczoną pocztą dyplomatyczną. Siedział wkuchni, podczas gdy Stan połączył się zWirginią wcelu potwierdzenia jego tożsamości. Potem wsalonie otworzył teczkę iwyjął zniej cztery przechwycone wiadomości wysłane ztrzech amerykańskich ambasad. Powiedział tylko: „FBI przekazało sprawę nam”. Syria, Libia iPakistan wykorzystywały poufne informacje pochodzące zbiura Harry’ego. Dotyczyły one handlu, analiz wojskowych idwóch tajnych operacji. Jedna znich trwała nadal, druga – eksfiltracja zterytorium Libii –zakończyła się śmiercią operatora, którego ciało znaleziono poćwiartowane na pustyni niedaleko Holms.


  –Chryste –jęknął Stan, przeglądając papiery.


  Znał osobiście zabitego agenta, którego nazwiska –to prawdziwe ito zjego dokumentów –miał teraz przed sobą, wypisane drukowanymi literami. Kurier podchodził do sprawy chłodno.


  –Kto nas zdradza? –zapytał Stan.


  Najpierw zobaczył wzruszenie ramion.


  –Tego właśnie chcemy się dowiedzieć od ciebie –usłyszał po chwili.


  –Aż taki jestem czysty?


  –Po prostu najłatwiejszy. Nie mamy tylu ludzi, żeby rzucić na to cały zespół, więc postanowiliśmy wtajemniczyć jedną osobę od was iprzekazać jej śledztwo.


  Stan wiedział, co oznaczało słowo „najłatwiejszy”. Jego ojciec, Paolo Bertolli, był wLangley prawdziwą legendą ijeszcze osiem lat po jego śmierci ich nazwisko rodowe miało swoją wagę.


  –Mam to zrobić wpojedynkę? –upewnił się.


  Kurier się uśmiechnął.


  –Czy to prawda, że twój ojciec spędził pod przykrywką sześć lat wCzerwonych Brygadach?


  –Co mówią akta?


  –Sześć lat. Bez wsparcia.


  Stan podrapał się wnos.


  –Kazali ci to powiedzieć? Na wypadek gdybym się opierał?


  Kurier tylko znów wzruszył ramionami. Oczywiście, że mu kazali.


  Romans Stana zSophie trwał wtedy trzy miesiące. Spotykali się dwa razy wtygodniu whotelu wDokki. Ztego powodu nie przyszło mu do głowy, żeby zainteresować się Emmettem. Przyprawiał mu rogi, więc nie chciał go kompletnie rujnować.


  Wpierwszej kolejności przyjrzał się członkom sekcji handlowej, zwłaszcza swojemu szefowi, Haroldowi Wolcottowi. Potem pod lupę wziął Jennifer Cary, Dennisa Schwarzkopfa iTerry’ego Aldermana. Trwało to dłużej, niż się spodziewał, ichoć nawet najbardziej skrupulatna lustracja nie jest wstanie nikogo oczyścić zpodejrzeń wstu procentach, wkońcu postanowił zbadać inne tropy. Wreszcie sprawdził wszystkich pracowników ambasady, którzy mieli dostęp do wykradzionych materiałów. Na tej liście był Emmett iosiemnaście innych osób zróżnych wydziałów. Wkońcu natrafił na wykonane rok wcześniej przez ludzi Terry’ego zdjęcia Emmetta podczas spotkania zniezidentyfikowaną kobietą, które miało miejsce wrestauracji niedługo po jego przyjeździe do Kairu. Nikt wtedy nie sprawdzał jej tożsamości –dołączona do raportu notatka sugerowała, że łączyły ich interesy lub przyjaźń. Stan wysłał do Langley dwa zdjęcia jej twarzy zprośbą oidentyfikację. Trzy dni później dostał odpowiedź: Zora Balašević, prawdopodobnie zatrudniona przez Bezbednosno-informativną agenciję, czyli BIA, serbską agencję wywiadu, którą wegipskiej ambasadzie kierował inteligentny starszy człowiek, Dragan Milić.


  Czy to możliwe, że Emmett Kohl zdradzał ich sekrety Serbom? Nawet wtedy Stan wto wątpił, bo wszystko, co wiedział oKohlu, zdecydowanie temu przeczyło. Wszystkie wcześniejsze tropy zaprowadziły go donikąd, więc nie miał wyboru –musiał zbadać tę ewentualność.


  Upewniwszy się, że Emmett faktycznie miał dostęp do wszystkich czterech wykradzionych dokumentów, Stan przez tydzień go śledził isprawdzał jego połączenia telefoniczne. Kiedy leżał włóżku zSophie, wypytywał ją oich przeszłość. Wiedział, że spędzili parę tygodni wJugosławii na początku długiej wojny domowej, więc pytał ją opoznanych tam ludzi. Zbywała go, mówiąc, że wszystkie serbskie znajomości zerwali zaraz po powrocie do Stanów. „Wracając, jesteś pewien, że zobaczysz jeszcze swoich nowych przyjaciół, ale dystans wcale nie wzmacnia więzów. Osłabia je”.


  Powiedziała mu też kiedyś, że we wtorek 19 marca wybierają się rano zEmmettem ikonsulem generalnym do Teatru Sayeda Darwisha na Dziadka do orzechów wwykonaniu Moskiewskich Gwiazd na Lodzie, apo spektaklu na bankiet wambasadzie rosyjskiej. Więc tego dnia zjawił się wich mieszkaniu tuż po jedenastej, wstukał kod alarmu iwszedł do środka. Podłączył swój komputer do laptopa Emmetta kablem FireWire izaczął kopiować twardy dysk. Wprawdzie nie sądził, żeby Emmett trzymał wdomu dowody swojej zdrady, ale itak przeszukał mieszkanie. Znalazł wnim rzeczy, których nie powinien widzieć: stare listy miłosne do Sophie, które przechowywała wpudełku po butach, wyblakłe zdjęcia zczasów, kiedy oboje byli dużo młodsi iwyglądali na dużo szczęśliwszych, awskrzynce ukrytej pod bielizną Emmetta fotografie nagiej Sophie, leżącej na łóżku, uśmiechniętej. Kiedy dysk został skopiowany, Stan odłączył kabel, nastawił alarm iwyszedł.


  Emmett był dyplomatą, nie szpiegiem, więc nie miał pojęcia ozacieraniu śladów. Usunięcie pliku wystarczyło, żeby uniemożliwić Stanowi dostęp do jego treści, ale istniał ciągle zapis jego wcześniejszej obecności na dysku, aEmmett nigdy nie zmieniał nazw plików. Itak wśród usuniętych materiałów Stan znalazł W090218SQR, W090903SQB iW090729SQL, czyli trzy tajne dokumenty, które według Langley były źródłem wykradzionych informacji. Dokumenty, które nigdy nie powinny znaleźć się poza murami ambasady.


  Dowody były przytłaczające, mimo to Stan zaakceptował oczywisty fakt dopiero po upływie dwóch dni. Choć nadal ztrudem przychodziło mu używanie słowa „miłość”, musiał przyznać, że niewypowiedziane uczucia do Sophie przesłaniały mu rzeczywistość. Nie mógł jednak dłużej ignorować prawdy: mąż jego kochanki był zdrajcą. Myślał oagencie, którego zmasakrowane ciało gniło na pustyni. Ilu innych zostało zabitych albo porwanych wwyniku działań Emmetta? Grzechy Stana momentalnie straciły na wadze, aon sam stracił cały szacunek dla Emmetta Kohla. Pozwolił sobie nawet na nienawiść.


  Czekał na Emmetta na ulicy przed ambasadą. Był ciepły dzień. Mąż Sophie wyglądał na zabieganego. Stan zapytał oDziadka do orzechów iEmmett odpowiedział beznamiętnym wzruszeniem ramion.


  –Przejdź się ze mną, okej? –zaproponował Stan ipoprowadził go alejką, którą wypatrzył wcześniej, do małej kawiarni ze ścianami pokrytymi żółtą farbą odpadającą płatami.


  Emmett nieco się zaniepokoił. Stan wyjaśnił, że potrzebuje jego rady wsprawie pewnych problemów osobistych. Wkońcu usiedli naprzeciwko siebie przy jednym zplastikowych stolików.


  Żaden znich nie miał dużo czasu, bo zbliżał się koniec miesiąca, co oznaczało liczne spotkania, więc Stan nie owijał wbawełnę. Pokazał Emmettowi zdjęcia ze spotkania zZorą Balašević ipłytę CD-ROM, na której –jak go zapewnił –miał nagrane dowody, że Emmett kopiował na swój laptop tajne dokumenty.


  –Chryste –jęknął Emmett iwyraźnie się skurczył.


  Wyglądał jak chłopiec, który zaraz zwymiotuje. Jego krągła, gładka twarz nabrała nienaturalnej młodzieńczości. Tłumiąc pogardę, Stan wyciągnął do niego rękę ipoklepał go po dłoni.


  –Masz szczęście, że to ja cię nakryłem.


  Emmett nie był wstanie odpowiedzieć.


  –Zacznijmy od tego, kim jest ta kobieta.


  Podał Stanowi imię inazwisko, które ten już znał, inazwę jej pracodawcy: BIA, Agencja Bezpieczeństwa Informacji.


  –Chcesz mi powiedzieć, jaki ma na ciebie hak?


  Stanowczy ruch głową na nie. Wtamtej chwili nie miało to większego znaczenia.


  –Odmówiłem jej –powiedział Emmett.


  Wbrew sobie Stan się uśmiechnął.


  –Chyba nie sądzisz, że wto uwierzę?


  –Taka jest prawda.


  –Słuchaj, Emmett. Nie musiałem ci otym mówić. Informacje, które jej przekazałeś, nie leżały wsejfie serbskiej ambasady, ale podróżowały. Serbowie sprzedali je co najmniej trzem krajom. Dziś te dane są publicznie dostępne. Dowody, które mam, wystarczą, żeby wysłać cię do domu wkajdankach.


  Emmett zrobił wielkie oczy.


  –Mówię ci, Stan. Niczego jej nie przekazałem. Poprosiła mnie, araczej mi groziła, ale odmówiłem.


  Ludzie kłamią. Przez dziesięć lat pracy wAgencji Stan słyszał więcej kłamstw, niż mógł policzyć. Sam kłamał przynajmniej równie często. Jak przystało na syna takiego ojca, był wtym bardzo dobry. Ale zdoświadczenia wiedział, że nikt nie kłamie lepiej od dyplomatów. Dlatego nie zaskoczyło go, że Emmett mówi mu te rzeczy zkamienną twarzą. Przyznał się, że zabierał zbiura do domu materiały, wtym takie, których nie miał prawa wynosić.


  –Nie zawsze przestrzegam zasad, przyznam. Ale nie jestem zdrajcą.


  –Czym cię szantażowała Balašević?


  –Nieważne, Stan. To było rok temu. Zapytała, odmówiłem, koniec filmu.


  –Dlaczego nie napisałeś raportu?


  –Bo cię nie znałem. Nie znałem Harry’ego. Nie chciałem stracić pracy.


  Stan patrzył mu długo woczy, żeby dać do zrozumienia, że nie kupuje jego wymówek.


  –Masz to natychmiast zakończyć. Powiesz jej prawdę: że zostałeś zdemaskowany iże to koniec –polecił.


  –To się nigdy nie zaczęło.


  –Emmett, próbuję zatkać przeciek. Nie chcę cię dręczyć. Ale musisz być ze mną szczery. Teraz jest czas na to, żebyś się do tego przyznał. – Stan rozłożył dłonie. –Nie mam podsłuchu, przysięgam. Ty ija musimy się dogadać. Przyznaj się do tego, co zrobiłeś, aobiecuję, że pomogę ci opanować konsekwencje. Ale tylko pod warunkiem, że to zakończysz. Tutaj iteraz. Czy to jest dla ciebie jasne?


  Tym razem to Emmett długo na niego patrzył. Rozważał wgłowie swoje możliwości, badał każdy aspekt. Wkońcu ciężko westchnął ipowiedział:


  –Nie wiem, jak jeszcze mogę ci to wytłumaczyć. Niczego jej nie przekazałem.


  –Emmett, to nie jest gra. Przez twoją zdradę zabito jednego znaszych ludzi. Rozumiesz? Jeśli nie przyjmiesz mojej propozycji, pójdę ztym do Harry’ego.


  Emmett doskonale rozumiał. Zagryzł policzek iusiadł wygodniej. Po chwili powiedział coś, czego Stan nigdy by się nie spodziewał. Nie sądził, że Emmett kiedykolwiek się na to odważy:


  –Dlaczego jeszcze nie poszedłeś ztym do Harry’ego? Skoro sprawa jest tak cholernie poważna, to czemu siedzimy wkawiarni isobie rozmawiamy? Może nie jestem Einsteinem, ale zastanawiam się, dlaczego nie siedzę jeszcze na pokładzie samolotu do Waszyngtonu. Bo twierdzisz, że masz niepodważalne dowody.


  Widząc, że Stan nie zamierza odpowiedzieć od razu, Emmett nachylił się wjego stronę.


  –Wcale nie chcesz iść ztym do Harry’ego. Czemu?


  Bo sypiam ztwoją żoną! –chciał wykrzyknąć. Nic go nie obchodził Emmett Kohl, ale jeśli zostałby odesłany do Stanów, jego żona poleciałaby razem znim. Tego bał się bardziej niż przecieków zambasady. Opanował się szybko. Na kłamstwo Emmetta odpowiedział kłamstwem:


  –Jesteśmy przyjaciółmi. Tak się składa, że przyjaźnie są dla mnie bardzo ważne, więc nie próbuj mnie wykorzystać. Wtej chwili masz do wyboru dwa wyjścia. Możesz zrobić, oco proszę, iwrócić do swojego życia. Nie przejmuj się Zorą Balašević. Jak się dowie, że zostałeś zdemaskowany, nie wykorzysta swoich haków, tylko się wycofa. Albo możesz dalej to ciągnąć iwtedy obydwaj się dowiemy, ile czasu zajmuje mi poświęcenie przyjaźni na rzecz obowiązku.


  Emmett zastanawiał się przez minutę. Na jego twarzy rysowały się zmienne emocje, których Stan nie umiał odczytać. Wkońcu podniósł głowę ispojrzał prosto woczy swojemu oskarżycielowi. Uśmiechnął się, skinął głową iwstał.


  –Dzięki za kawę –powiedział iodszedł.


  Otrzeciej wnocy rok później nie do końca obudzony Stan słuchał głosu Sophie:


  –Jedliśmy kolację. Jakiś facet do nas podszedł ipostrzelił go wgłowę iwklatkę piersiową.


  Po rozłączeniu nalał sobie drinka. Pierwszy łyk był toastem na cześć Emmetta Kohla, drugim Stan uświęcił jego śmierć. Radość, którą wywołała wnim wiadomość zBudapesztu, trwała dłuższą chwilę.


  Wkońcu się uspokoił, zadzwonił do Harry’ego Wolcotta, żeby podzielić się znim otrzymaną informacją. Choć Harry też już spał, momentalnie odzyskał przytomność umysłu izapytał, dlaczego Sophie zadzwoniła otej porze akurat do niego.


  –Przejrzała listę kontaktów wtelefonie imoje nazwisko było pierwsze na liście –skłamał gładko ibez skrępowania, tak jak zrobiłby jego ojciec.


  –Umysł kobiety jest niezbadaną tajemnicą –powiedział Harry, jakby to tłumaczyło jego wieloletnią bezradność wkontaktach zpłcią przeciwną. – Ja się zajmę oficjalnym komunikatem, dobrze? Zadzwonię do Budapesztu, zapytam oszczegóły irano wszystko ogłosimy.


  –Jasne.


  –Powiedziała ci, kto prowadzi dochodzenie?


  –Nie pomyślałem, żeby spytać.


  Harry stęknął.


  –Następnym razem myśl.


  2


  


  Stan nie musiał nikomu mówić omorderstwie, bo kiedy zjawił się wambasadzie, wszyscy otym rozmawiali. Śmierć Emmetta zdominowała doniesienia zkontynentu. Była też jedynym tematem, na który chciało rozmawiać jego pięciu agentów: Ricky, Tim, Klaus, Mike iPaul. Pozwolił na kilka minut snucia domysłów, potem kazał się im skupić na porządku dziennym, który wczwartkowe poranki składał się zdyskusji oinformatorach itym, jak ich prowadzić. Paul miał problemy ze swoim głównym źródłem wkręgach egipskiego wywiadu, kryptonim Rainman, który ostatnio zerwał kontakt inie odpowiadał na prośby ospotkanie.


  Mieli na ten temat różne teorie. Ricky uważał, że Rainman próbuje udowodnić swoją wartość, żeby za chwilę zażądać lepszej umowy. Tim był mniej cyniczny isądził, że od upadku Mubaraka pozycja Rainmana stała się mniej pewna, więc nie chciał ryzykować. Wersja Ricky’ego była mało prawdopodobna, bo kiedy Rainman zgłosił się do nich rok temu –nie oni do niego –Agencja spełniła większość żądań ipomogła jego wspólnikom biznesowym dotrzeć na rynki amerykańskie. Wytłumaczenie Tima brzmiało bardziej przekonująco. Klęska reżimu Mubaraka wywołała ogólny chaos. Ichociaż przywódcy wojskowi wcale nie planowali likwidować dotychczasowych struktur bezpieczeństwa, wszyscy wiedzieli, że po wyborach sytuacja może się odwrócić osto osiemdziesiąt stopni.


  –Może przełożeni odkryli, że się znami przyjaźni –powiedział Klaus.


  Stan pokręcił głową.


  –Gdyby Ali Busiri wiedział, Rainman siedziałby za kratkami albo leżał pod ziemią, awidujemy go tam gdzie zawsze.


  –Wyślij Johna –zaproponował Ricky. –Niech go trochę postraszy.


  To ich rozbawiło. John Calhoun był ich jedynym najemnikiem, ogromnym twardzielem zGlobal Security, który pracował wKairze od drugiej połowy listopada. Dziś jednak go nie było. Harry zlecił mu robotę.


  –Gdzie się podziewa nasz Mroczny Rycerz? –spytał Klaus.


  –Szef nie zdradził –odparł Stan.


  Do drzwi zapukała Nancy, sekretarka, iwezwała wszystkich do gabinetu Harry’ego.


  Dołączyli tam do całego personelu CIA, czyli jakichś dwudziestu pięciu osób, iNancy zamknęła za nimi drzwi. Harry stał za biurkiem. Białe włosy uczesał ztaką pieczołowitością, że wyglądały jak tupecik. Ręce trzymał wkieszeniach marynarki. Mimo że miał zokna wspaniały widok ze skrawkiem Nilu między innymi budynkami, zasunął żaluzje. Żując gumę, poinformował:


  –Słuchajcie, mam złe wieści.


  Przekazał je swoim wystudiowanym, niskim tonem, zktórego korzystał wyłącznie do oznajmiania informacji wagi państwowej. Stan usłyszał, że kiedy Sophie do niego dzwoniła, listę podejrzanych zawężono do jednej osoby. Był to Gjergj Ahmeti, znany również jako Dumitru Cozma, Lajos Varga iAndrzej Wójcik. Jennifer Cary zadała oczywiste pytanie:


  –Sir, skąd wiemy, że to on?


  –Węgierskie kamery przemysłowe. Jedna niedaleko restauracji namierzyła jego samochód, który zostawił na parkingu przed dworcem kolejowym. Później kamery dworcowe wyłapały, jak wsiada do pociągu do Monachium. Mój człowiek wBudapeszcie, George Reardon, mówi mi, że gdy zatrzymali pociąg tuż przed granicą, Ahmetiego już wnim nie było.


  Wszyscy westchnęli.


  Harry rozdał grubą teczkę na temat Ahmetiego. Zabójca Emmetta miał na koncie sporo dokonań, wtym dwa napady na bank wAlbanii, odsiadkę wBelgradzie za kilka zabójstw, udział wdwóch zabójstwach wMarsylii iprominentne miejsce na dwóch listach osób poszukiwanych, wJemenie iBrazylii. Facet nie próżnował.


  –Dla kogo pracuje? –zapytał Dennis Schwarzkopf.


  Harry narysował palcem wpowietrzu znak zapytania.


  –Interpol siedział nad nim dość długo, Ahmeti ma unich grubą teczkę, ale nikt tam nie wie, czy na pewno jest wolnym strzelcem. Jego dokonania dowodzą, że musi być. Nie znamy żadnej organizacji, która wysyłałaby swojego człowieka wtakie podróże.


  –Nie licząc nas –powiedział Jerry, jeden zagentów Jennifer.


  Chichotał, dopóki nie zobaczył twarzy Harry’ego.


  –Jerry. Nigdy nie powtarzaj tego żartu.


  Jerry przytaknął ioblał się rumieńcem.


  Patrząc na pozostałych, Harry powiedział:


  –Wielu zwas znało Emmetta. Był dobrym człowiekiem idobrym przyjacielem. Wszyscy mają potrząsnąć swoimi siatkami. Jeśli to morderstwo ma jakiś związek zKairem, chcę otym wiedzieć. Pytania?


  Kiedy zaczęli wychodzić, Harry poprosił Stana, żeby został. Stan zamknął drzwi za ostatnim wychodzącym. Harry usiadł iwziął do ust nowy listek gumy.


  –No ico myślisz?


  –Nie wiem, co myśleć


  Harry machnął ręką.


  –Wiesz, oczym mówię.


  Stan podszedł do biurka iprzez chwilę myślał.


  –Oile wiem, po tym, jak pokazałem ci wyniki śledztwa, Emmett nie miał już kontaktu zBalašević. Więc to nie ma sensu. Po co Serbowie mieliby czekać rok isprzątnąć go winnym kraju?


  Harry odchylił się na swoim obrotowym krześle. Za jego plecami wisiał portret szeroko uśmiechniętego prezydenta.


  –Może znowu próbowali go zwerbować?


  –Musieli wiedzieć, że go zdemaskowaliśmy. Drugie podejście byłoby niesamowitą amatorszczyzną.


  Harry przytaknął ztakim przekonaniem, jakby agencjom wywiadu nie zdarzały się głupie zagrania. Po chwili powiedział:


  –Sprawdź, co możesz, tylko po cichu. Nie mam zamiaru szargać opinii nieboszczyka.


  –Był zdrajcą.


  Na twarzy Harry’ego pojawił się błysk gniewu.


  –Nigdy nie znalazłeś niepodważalnych dowodów.


  –Jak często udaje nam się je znaleźć?


  –Tak często, że nie zamierzałem zrujnować mu życia. Tak często, że teraz nie będziemy oczerniać zabitego konsula.


  Choć rzadko na ten temat rozmawiali, brak zgody wkwestii Emmetta wpłynął na ich relację ikrył się pod powierzchnią ich wszystkich rozmów przez ostatni rok. Nie pierwszy raz zastanawiał się teraz, czy Harry od początku wiedział oSophie iczy podejrzewał Stana okierowanie się względami osobistymi, kiedy ten domagał się, żeby aresztować Kohla. Cokolwiek Harry wiedział bądź podejrzewał, teraz tylko otworzył laptopa ipowiedział:


  –Idź zdobyć jakieś informacje, okej?


  Stan ponownie zebrał swoich agentów. Skoro Rainman zszedł na drugi plan, wreszcie mógł swobodnie rozmawiać otym, co nie dawało mu spokoju od trzeciej wnocy.


  Sprawdzili listę kontaktów iznaleźli siedem osób powiązanych wjakikolwiek sposób zkontraktami biznesowymi, nad którymi pracował wKairze Emmett. Każdy agent otrzymał instrukcje iposzedł dzwonić oraz umawiać spotkania. Pokój opustoszał. Stan zadzwonił do ambasady Serbii ipoprosił do telefonu Dragana Milicia.


  Stan zDraganem często prowadzili ze sobą nieformalne rozmowy wramach luźnej wymiany informacji, dzięki której wywiad nie rdzewieje. Dlatego Serb odebrał bez dłuższego wahania. Na pytanie, czy słyszał ośmierci Emmetta Kohla, przesadnie westchnął.


  –Wyrazy współczucia, Stan. Tak, oczywiście, że słyszałem.


  –Masz czas na lunch?


  –Dla ciebie?


  –Tak.


  –Ma się rozumieć, stary druhu.


  Spotkali się wpołowie drogi między swoimi ambasadami. Stan poszedł pieszo, żeby poukładać myśli. Pół godziny zajęło mu przeciśnięcie się przez tłum wstronę mostu 15 Maja. Tam skręcił na wyspę Gezira iwkrótce dotarł do knajpki La Bodega przy ulicy 26 Lipca, wstarym budynku Baehlera. Był zadowolony ze spaceru, który go orzeźwił pomimo smrodu Nilu izakorkowanej Corniche el Nil. Chłonął widok kobiet whidżabach, idących dwójkami lub trójkami, imizernie wyglądających mężczyzn noszących przepocone koszule ipalących tytoń. Arabska muzyka pop, wszędobylska jak modlitwy, grzmiała zsamochodów, co jakiś czas zagłuszana wyciem skuterów iwarkotem starych, ledwo działających pikapów. Tuż przed wejściem na most zobaczył dwóch mężczyzn, którzy zdjęli buty ipołożyli na ziemi ręczniki, przygotowując się do południowej modlitwy zuhr.


  Na krótko wróciły do niego wspomnienia wczesnego stycznia, kiedy kairskie mosty były miejscami starć między armią ubranych na czarno mężczyzn wpełnym wyposażeniu bojowym zwściekłymi tłumami, które starały się przełamać szyki sił rządowych idotrzeć na plac Tahrir. Stan trzymał się zdala od zamieszek itylko kilka razy wyszedł zambasady, żeby przyjrzeć się walkom. Wpierwszych dniach stał obok wojsk. Potem, na tych samych rogach ulic, otaczały go płaczące ze szczęścia egipskie masy, afunkcjonariusze służb bezpieczeństwa ratowali się ucieczką, zrzucając przy tym czarne mundury. Dzisiaj ci sami rewolucjoniści spacerowali po moście, zbijali bąki iśmiali się, znów zajęci powszednimi dramatami pracy, życia imiłości. Byli niezłomni, pomyślał. Po tysiącleciach autokratycznego ucisku faraonów inędznych dyktatorów finansowanych przez zachodnie korporacje nadal stali wyprostowani, roześmiani ioddani swojej wierze. Kilkadziesiąt kroków przed nim dwunastu bosych mężczyzn klęczało twarzami do Mekki.


  Wyjął telefon iwybrał numer Sophie. Włączyła się poczta głosowa. Nie nagrał wiadomości.


  WLa Bodedze panował tłok. Dzięki wpływom Dragana dostali stolik na tyłach. Atmosferę lokalu tworzyły żółte lampy idekoracje wstylu art nouveau. Dragan Milić pasował do tego miejsca jak pięść do nosa. Nie należał do ludzi, którzy czują się dobrze wgarniturze. Stan zawsze wyobrażał go sobie wylegującego się wkąpielówkach przy basenie wjakimś tanim kurorcie nad Adriatykiem, opalonego na różowo izwłosami, którym słońce nadało żółty kolor. Często się uśmiechał, mówił wylewnie iżywo gestykulował grubymi palcami, zakończonymi obgryzionymi paznokciami. Znał Emmetta, powiedział Stanowi. Nie bardzo dobrze, „ale jak dobrze mogą się znać dwaj szpiedzy?”. Kiedy kelner przyniósł ich zamówienie – strzępiela dla niego, przegrzebki dla Stana –mówił już na inne tematy iStan pozwolił mu ponarzekać na nowe egipskie służby specjalne.


  –To już nie są dżentelmeni, Stan. Rozumiesz mnie?


  Dragan musiał tego ranka trafić na wyjątkowo niesympatycznego urzędnika, bo egipskie służby specjalne pozostały wznacznej mierze niezmienione ikierowała nimi ciągle ta sama stara gwardia. Mimo to Stan odparł:


  –Doskonale cię rozumiem.


  Dragan przyklasnął.


  –Mów, co chcesz, ochłopcach Mubaraka, ale oni przynajmniej mieli klasę igust. Tak się właśnie robi interesy.


  –Jak ja teraz?


  –Właśnie –odparł bez wahania. –Zapraszasz mnie do eleganckiej restauracji, pozwalasz zamówić, co lubię, izmiękczasz mnie paroma komplementami. Może nawet rzucisz czasem jakąś poufną informację. Idopiero po tym wszystkim wykładasz karty na stół. Ale ci nowi…


  Pokręcił głową, brakowało mu słów.


  –Już czas –powiedział Stan.


  Dragan wytarł usta serwetką.


  –Czas?


  –Moje karty.


  –Ach tak, oczywiście. Mów, mój drogi.


  Nieraz krążyli wokół tego tematu, nigdy jednak nie poruszyli go wprost. Śmierć Emmetta nie pozostawiała im wielu możliwości.


  –Czy Zora Balašević pracuje ciągle wtwojej firmie?


  Uniesione brwi.


  –Balašević? Mam ją znać?


  –Dragan, spójrz na etykietę na tym winie. To spory kawałek amerykańskiego budżetu.


  Szeroki uśmiech.


  –Aaa! Zora Balašević! Jak ten znany śpiewak. Tak, znam tę kobietę. Nie jest, jak to mówisz, wmojej firmie.


  Brak snu inegroni zdużą ilością ginu, wypite przed lunchem, zaczynały dawać się Stanowi we znaki. Potarł oczy ipowiedział:


  –Proszę cię, Dragan. Mówimy ozamordowanym dyplomacie. Potrzebuję odrobiny pierestrojki.


  –Dlaczego wszyscy myślą, że mówienie po rosyjsku pomaga wrozmowie zSerbem? Ja nienawidzę tych bydlaków.


  –Zora Balašević.


  Pociągnął nosem, wziął łyk francuskiego wina iodezwał się cicho, bardzo poważnym tonem.


  –Jeśli Zora Balašević się do was zgłosiła, radziłbym się dwa razy zastanowić. Ma powiązania zgangami wBelgradzie, prawdopodobnie pomaga im whandlu małymi dziewczynkami. Nie chcecie zkimś takim współpracować.


  –Wy znią współpracowaliście.


  –Kiedyś –odparł Dragan ilekko się nachmurzył. –Przez chwilę. Potem wyrzuciliśmy ją na ulicę. Serio.


  –Prowadziliście ją, jak Emmett był wmieście.


  –Aod kiedy Emmett był wmieście?


  –Od lutego 2009.


  –Właśnie wtedy się jej pozbyliśmy. Wlutym. Nie, wmarcu 2009.


  Wzachowaniu Dragana było coś przekonującego. Jeśli mówił prawdę, to wydarzenia minionego lata oznaczały coś zupełnie innego, niż się Stanowi wydawało. Więc nachylił się iprzemówił śmiertelnie poważnym tonem.


  –Opowiem ci pewną historię izobaczymy, czy będziesz wstanie mi ją wytłumaczyć.


  Dragan czekał.


  –Ta kobieta skontaktowała się zEmmettem. Wlutym 2009. Znali się jeszcze zlat dziewięćdziesiątych, ale czasy się zmieniły. Emmett był dyplomatą, ona twierdziła, że jest jedną zwas. Szantażowała go. Powiedziała, że ujawni jakieś brudy zjego przeszłości, jeśli nie będzie jej przekazywał tajnych informacji zambasady. Trwało to co najmniej rok.


  Zrobił pauzę ispojrzał Draganowi prosto woczy. Ten jednak milczał.


  –Jeśli faktycznie pracowała wtedy dla was, to się wkurzę. Może nawet rzucę parę obelg. Ale szybko dojdę do siebie iza rok przyjdziesz do mnie zpodobną skargą. Natomiast jeżeli ona nie pracuje dla was, nie tylko się wkurzę. Stanę się nieobliczalny. Zacznę grzebać wprzeszłości jej itwojej. Inie przestanę, póki się nie dowiem, kto wykradł nasze dokumenty. Rozumiesz, co mówię?


  Dragan wytrzymał jego spojrzenie dobrych dziesięć sekund iodparł:


  –Doskonale.


  Po chwili dodał:


  –Zprzykrością muszę powiedzieć, że Zora Balašević nigdy nie przekazywała informacji od Emmetta Kohla do mojego biura. Bardzo żałuję.


  –Dlaczego się jej pozbyliście?


  Rzucił okiem na restaurację ponad głową Stana.


  –Dorabiała na boku. Odkryliśmy zwielkim smutkiem, że nie byliśmy jedynymi odbiorcami jej materiałów. Chciałem odesłać ją do domu wkawałkach, ale się okazało, że ma przyjaciół wBelgradzie. Przyjaciół zdługiem wdzięczności. Więc kazano mi trzymać ręce przy sobie.


  –Ukogo dorabiała?


  –Unaszych gospodarzy, Egipcjan. –Pokręcił głową. –Ona jest jak Hosni.


  Stan zmarszczył brwi. Nie zrozumiał.


  Dragan się uśmiechnął.


  –Pamiętasz, co ten iracki truposz Saddam Husajn mawiał oMubaraku? Że był jak budka telefoniczna. Wrzucasz monetę idostajesz, co chcesz. Zora Balašević jest taka sama. Weźmie monetę od każdego.


  Stan się nad tym zastanowił.


  –Ipotem dalej dla nich pracowała?


  –Nie wiem.


  –Gdzie jest teraz?


  –Sprawdzę to.


  Napił się wina iodstawił kieliszek.


  –Wiem, że jest zNowego Sadu. Podczas wojny bośniackiej wspierała Republikę Serbską iwtedy poznała swoich wpływowych przyjaciół. Ma pięćdziesiąt parę lat ikiedyś miała małe mieszkanie przy Al-Muizz wislamskiej części miasta. Był taki wspaniały krótki okres, kiedy pełniła odpowiedzialną funkcję wmojej organizacji. Zaprzepaściła tę szansę. Więcej nie wiem.


  –Czyli jest zagadką.


  Dragan przytaknął, poprawił się na krześle ina dowód, że wciąż jest poinformowany tak samo dobrze jak zawsze, powiedział:


  –Zupełnie jak ten albański śmieć, który zabił Kohla.


  3


  


  Zora Balašević wyjechała zKairu wniecały tydzień po tym, jak Emmett iSophie przeprowadzili się do Budapesztu. Wtedy dla Stana był to kolejny dowód winy Kohla. Pozbawiona głównego źródła informacji nie miała po co zostawać. Ciągle podchmielony po lunchu zajrzał znowu do jej akt iwyszukał plan podróży do Serbii. Według danych zlinii lotniczych Balašević wsiadła do samolotu lecącego do Frankfurtu, asześć godzin później przesiadła się na lot do Belgradu. Dziwna trasa. Istniały bezpośrednie połączenia między Kairem aBelgradem, tymczasem ona postanowiła spędzić sześć godzin na ponurym międzynarodowym lotnisku we Frankfurcie. Jakieś umówione spotkanie? Zastanawiał się nad tym przez chwilę, po czym wysłał SMS do Saula, starego znajomego wLangley, który był wzeszłym roku wtajemniczony wkwestię wycieku informacji zambasady. Zapytał go, jak długo władze lotniska we Frankfurcie przechowują nagrania zkamer.


  Co do jej powiązań zpółświatkiem informacje były skąpe. Balašević wymieniono na liście osób podejrzanych oprzynależność do klanu zemuńskiego, który specjalizował się wprzemycie narkotyków, zabójstwach na zlecenie iporwaniach. Jakie miała znimi związki? Znajomość iniewiele więcej. Widziano ją wtowarzystwie wysoko postawionych członków klanu. Jej kartoteka sięgała ponad dziesięć lat wstecz, do czasów, kiedy przemycała broń do Republiki Serbskiej, tego małego, górskiego regionu serbskich nacjonalistów zamkniętego wgranicach Bośni iHercegowiny. Fanatyczka czy oportunistka? Patrząc na jej zdjęcie, Stan podejrzewał to pierwsze, ale mógł tylko zgadywać. Zciemnymi oczami iczarnymi włosami wyglądała, jakby wmłodości miała nietuzinkową urodę. Potem oszpeciły ją trudy życia. Oczy zapadły się głębiej, policzki obwisły przez lata nałogowego palenia. Miała twarz kogoś, kto dźwigał na barkach nieszczęścia całej ludzkości. Twarz uchodźcy.


  Choć Dragan był przekonujący, Stan nie chciał wierzyć wjego niewinność. Balašević mogła być częścią jego załogi, sprowadzoną tymczasowo ze względu na znajomość zEmmettem. Wobliczu oskarżeń, które wysunął pod jej adresem Stan, jedynym ruchem pozostającym Draganowi było umycie rąk. Stan dobrze znał Milicia. Serb był prawdziwym zawodowcem iszefem delegatury dość doświadczonym, by wiedzieć, że Stan nie zdecydowałby się na odwet za pięknie przecież przeprowadzoną akcję zbierania informacji zambasady amerykańskiej. Gdyby Dragan się do niej przyznał, Stan podziwiałby go jeszcze bardziej. Za rozmach iszczerość. Iczułby się wobowiązku odwzajemnić tym samym. Pomimo rozrostu sieci satelitów ibaz danych wywiad nadal wznacznej mierze opierał się na kontaktach osobistych.


  Areszta zapewnień Milicia? Czy Balašević faktycznie pracowała dla Egipcjan? Jeśli tak, to oni sprzedali tajne dokumenty Syrii, Libii iPakistanowi. Niewykluczone. Ale czy prawdopodobne? Stan nie był pewien.


  Jeszcze tego samego dnia Ricky iKlaus skontaktowali się zdwoma informatorami, ale niczego się od nich nie dowiedzieli. Ci dwaj Egipcjanie słabo znali Emmetta. Widywali go na imprezach wambasadzie iskładali absurdalne prośby okontakty handlowe, prośby, których Kohl nie mógłby spełnić, nawet gdyby chciał. Przed wyjściem zbiura Stan zdał raport Harry’emu, szefowi delegatury. Harry siedział za biurkiem iprzygnębiony słuchał doniesień oich porażkach. Nie zdziwiły go zapewnienia Dragana Milicia oniewinności Serbów ani fakt, że wykradzione informacje mogły trafić do rąk Egipcjan.


  Wkońcu powiedział:


  –To wszystko może nie mieć żadnego związku zKairem. Może Emmett znalazł sobie niewłaściwą węgierską kochankę?


  –Której chłopak przypadkowo okazał się płatnym zabójcą?


  –Gorsze rzeczy się ludziom przytrafiają.


  –Nie sądzę –powiedział Stan.


  –Bo nie znasz życia.


  Stan mieszkał niedaleko ambasady. Szedł do domu pogrążającymi się wciemnościach krętymi izadrzewionymi ulicami, którymi Brytyjczycy otoczyli ich ambasadę na początku dwudziestego wieku. Idąc przez wyludnioną część willową, jeszcze raz spróbował zadzwonić do Sophie. Nie odebrała inie usłyszał też komunikatu poczty głosowej. Domyślał się, że jest zapełniona.


  Jak wyglądało teraz życie Sophie? Czy znalazła sobie kogoś innego wBudapeszcie? Jakiegoś nowego Stana na miejsce wraku, jakim był jej mąż? Kto powiedział Emmettowi oich romansie? Kto onim wiedział? Stan nikomu nie mówił, więc były dwie możliwości. Pierwsza –że Sophie powierzyła swój sekret niewłaściwej osobie. Choć na ogół była małomówna, to wsytuacjach, kiedy czuła się wmiarę bezpiecznie, potrafiła się rozgadać. Wydawało się całkiem prawdopodobne, że po kilku drinkach wjakimś budapeszteńskim barze otworzyła się przed kimś, kto nie zasługiwał na zaufanie. Dużo gorsza była druga ewentualność: że ich romans wcale nie był taką tajemnicą, jak mu się zdawało. Czyżby ktoś wambasadzie postanowił go zdemaskować? Po co? Który zpodwładnych miał ochotę na jego stanowisko? Teoretycznie wszyscy, ale były łatwiejsze sposoby pozbycia się go niż wyciąganie brudów zżycia osobistego.


  Amoże to nie ludzie zambasady, tylko ktoś zobcego rządu? Egipcjanie, Serbowie, nawet Węgrzy? Ale dlaczego? Romans dobiegł końca ponad pół roku temu. Czemu miałaby teraz służyć ta kompromitacja?


  Podrapał się po nosie. Przypomniała mu się szminka Sophie wkolorze burgunda, łuk jej łydki, nuta cynamonu wperfumach. Stan nie był człowiekiem owielkim obyciu. Wwieku trzydziestu siedmiu lat mógł policzyć swoje kochanki na palcach jednej ręki izapewne dlatego tak go bolało rozstanie zSophie.


  Przyszło tak nagle, że nie mieli nawet czasu na łzawe pożegnanie. Jej mąż oznajmił, że wyjeżdżają do Budapesztu, iSophie przestała odbierać jego telefony. Bez słowa. Czyżby wiedziała, że ich przeprowadzka była wynikiem jego śledztwa? Nie sądził, ale zdnia na dzień stał się znów znajomym jej męża zpracy inie były wstanie tego zmienić żadne jego słowa, które szeptał jej na ucho, kiedy spotykali się we dwoje. Miała tylko jedną wymówkę: oboje wiedzieli, że ten dzień wkońcu nadejdzie, inajlepiej zakończyć to bez ceregieli. Sophie nie była specjalnie chłodna, kiedy mu to powiedziała, ale zachowywała się zniezrozumiałym dla niego wyrachowaniem. Natomiast Stan zachowywał się wnowej sytuacji znacznie gorzej. Zaczął pić, zaniedbywał swoje obowiązki idopiero po kilku tygodniach doszedł do siebie. Sześć miesięcy później znów do niego zadzwoniła. Nic dziwnego, że był zaskoczony.


  Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


  Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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